Rok XVIII. 


Listy pieniężne, prackazy są prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać mozna tranco 
do Administracy! „Głosu Narodu“, — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
catowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Rekłamacycć nis- 
opieczętowane nie podiegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
NWTACH, 


Kraków, Wtorek 10 Maja 1910. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 Kor., 

an odnoszenie do domu dopłaca sie 
43 hal. 


Na prowincył: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w inych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 ho 


Wychodzi codziennie © godz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem uieńziel 1 Świat. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: e godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Adres Red.: UI. św. Krzyża 1.7. Adres 


Cena uumeru pojedyńczego 10 hal. tal. „Głos Narodu” Kraków. Tel. Nr. tü 


zasmern pryiedzisikowsgo 4 b. 


Z... o dd ooo 

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz tū kalerzy, aa każdy rasiępny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hai. za pierw- 
fay ras, kaśdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80) hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
uameratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausman2), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, R Scnaie, E. Braun, R. Morse. H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie |. Leopold. w Paryżu de Raczkowski 14 Citó 


Nowość w tutkach 


Bon-ton 


najlepsza marka 
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie 


-e 


Krwawe przygotowania 
przedwyborcze na Wegrzech. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z 9 Maja). 


Budapeszt. (T. B) Węg. b. kor. donosi z 
Wersecz: Gdy kandydat narodowej pariyi 
pracy bar. Jerzy Słojanowicz przybył wczo- 
raj ze swymi zwolennikami w 14 powozach 
do wsi Karkovec dla wygłoszenia mowy pro- 
gramowej, podjudzona ludność rum uńska 
przyjęła kandydata nieprzyjazny- 
mi okrzykami. Czterech obecnych tam 
żandarmów, gdy usiłowali przywrócić spokój, 
tłum zaatakował. Jednego z nich obałono na 
ziemię i zraniono nożem. Drugi żandarm wy- 
rwał się i dał strzały, przyczem 2 atakują- 
cych położył trupem a 2 ciężko zranił. Kan- 
dydat wyjechał ze wsi nie wygłosiwszy mo- 
wy programowej. Zandarmi otrzymali posiłki. 


| 


Cesarz w Bośni. 


Wiedeń. (T. B.) Cesarz postanowił odwie: 
dzić Bośnię i Hercegowinę i dać lu- 
dności po raz pierwszy sposobność złożenia 
hołdu panującemu w kraju. Podróż nastąpi 
z końcem b, m. po pobycie monarchy w 
Budapeszcie. Projektowany jest Jdniowy 
pubyt w Serajewie i krótki pobyt w 
Mestarze. Monarcha odjedzie potem bez 
pośrednio do Wiednia. 

Monarsze towarzyszyć będą prócz dygni- 
tarzy dworskich i świty, wszyscy wspól- 
ni ministrowie i obaj prezydenci 
ministrów. 


Min. Praszek o sytnacyi. 


Praga. (Tel. wł). Były czeski minister 
rolnictwa Praszek- wygłosił we Wszetak 
mowę o położeniu parlamentarnem. Oświad- 
czył on, że Czesi nie są zadowoleni z bilan- 
su politycznego lzby poselskiej, ponieważ bi- 
lans ten jest dia Czechów niekorzystny. — 
Czesi sądzą, że należy im się taka ilość mi- 
nisterstw, jaka odpowiada ich ilości posłów 
i parlamentarnemu znaczeniu. 

Wszelkie informacye, jakoby za kulisami 
przyszło do układu między Niemcami a Cze- 
chami, są nieprawdziwe. 

Prawdą natomiast jest, że Czeni nie chcą 
obstrukcyi w parlamencie i że są za trwałą 
reformą regulaminu Izby. 

Dr Praszek potępił radykalistów czes- 
kich, — którzy wystąpili z Unii słowiań- 
skiej, 

Co do zachowania się posła Stapińskiego, 
oświadczył Dr Praszek, że pos. Stapiński 
zawiódł pokładane w nim nadzieje 
Unii słowiańskiej i opuścił Unię w chwili, 
gdy miała zdobyć wpływy na rządy. 
Na zmienę frontu u p. Stapińskiego 
wpłynęły względy materyalne. Dr Praszek 
wyraził ubolewanie p. Stapińskie- 
mu i jego grupie, że finanse wystarczyły jej 
do odstępstwa. 


Owe" "| 


Po śmierci Edwarda VII. | 


Zamiary królowej wdowy. 


Paryż. (Tel. wł.). Obiega pogłoska, że kró- 
lowa wdowa angielska opuści po pogrzebie 
Londyn i Anglię i przeniesie się do Kopen- 
hagi. Krążą także wieści, że i cesarzowa 
wdowa rosyjska opuści Petersburg i że obie 
siostry kupią sobie zamek w pobliżu Kopen 
hagi, gdzie spędzą lata wdowieństwa. 


Pogrzeb, 


Londya. (Tel. wł.) Pogrzeb zwłok króla E- 
dwarda vdbędzie się 18 maja. Zwłoki złożo: 
ne zostaną w kaplicy w zamku Buckingham. 
Z pośród monarchów i panujących wezmą w 
pogrzebie udział: cesarz niemiecki, król por- 
tugalski Emanuel, król Jerzy grecki, cesa- 
rzowa-wdowa rosyjska i wielki książę Mi- 
chał Aleksandrowicz, następca tronu niemiec- 
kiego, następca tronu austro-węgierskiego i 
serbskiego i jeden z członków dynastyi sa- 
baudzkiej. 

Prócz tego weźmie udział w pogrzebie 


wielu książąt krwi, których dotychczas nie 


naznaczono. 


Londyn. Pogrzeb króla Edwarda ma się 
odbyć 20 bm. Urzędownie jednak dotąd dnia 
pogrzebu jeszcze nie oznaczono. 
nem wczoraj urzędowem ogłoszeniu 
zwaną jest królowa Mary. ` 


Berlin. (Tel. wł.) „B. Locał-anz.* donosi, 
że pogrzeb króla Edwarda odbędzie się 20 
maja. Zwłoki króla wystawione zostaną w 
hali westminsterskiej w Londynie na widok 
publiczny. 

Aż do czasu pogrzebu w Londynie pa- 
nować będzie żałoba. Wszystkie sale kon- 
certowe i teatra do dnia pogrzebu będą zam- 
knięte. 

Socyaliści i przywódcy partyi robotniczej 
odnoszą się z wielkimi sympatyami dla zmar- 
łego króla. 


Żałoba w Londynie. 


Londyn (T. B.) Cechą dnia wczorajszego 
był żałobny ustrój i cisza. Kościoły były 
przepełnione. Przewodnią myślą wszystkich 
kazań było stanowisko zmarłego króla jako 
księcia pokoju. 


Hałaśliwy smutek. 


Berlin. (Tel. wł). Cesarz Wilhelm w spo- 
sób hałaśliwy stara się wyrazić swe 
uczucia dla zmarłego króla. Jest to mo- 
ment uderzający, ponieważ stosunki mię- 
dzy nim a królem Edwardem nigdy 
nie były serdeczne. 

Powszechnie sądzą, że w tych natręt- 
nych objawach smutku ukryte są ce- 
le polityczne. Szczególnieniesmaczne 
robi wrażenie telegram kondolencyjny wysłany 
przez Wilhelma do Londynu. W Londynie 
całe to udane niezręcznie zachowanie się ce 
sarza niemieckiego nie robi dobrego 
wrażenia. 


Wybory we Francyi. 


Wczoraj przeprowadzono we Francyi wy 
bory ściślejsze do parlamentu. Dały one wy- 
bór mniej więcej przewidywany. Partya rzą- 
dowa została wprawdzie znacznie osłabiona, 
ale w każdym razie rozporządzać będzie w 
parlamencie większością, zwłaszcza przy po 
pomocy socyalistów. Poniżej podajemy urzę- 
dową statystykę wyborów, która jednak nie 
jest zupełnie ścisła, gdyż rząd zalicza do 
swych zwolenmków nawet wielu posłów, któ- 
rzy podczas kampanii wyborczej występo- 
wali opozycyjnie. 

Paryż. (T. B.). Do1/,4 rano znane były z wy- 
borów Ścisłych do Izby dep. wyniki z 225 okrę: 
gów. Wybrani zostali 20 republik. 104 rady- 
kałów i soc. radykałów, 13 niezawisłych so- 
cyalistów, 47 zjednoczonych socyalistów, 28 
progresistów, 4 nacyonalistów i 9 konserwa- 
tystów. 4 rezultatów jeszcze brak. 

Republikanie ogółem zyskali 11, utracili 
12 mandatów, radykali i soc. radykali -+ 29, 
— 42, niezawiśli socyaliści -+ 5, — 11, zjedn. 
socyaliści + 29, — 9, progresiści + 18, — 9, 
nacyonaliści +- 3, — 5, konserwatyści + 4, — 9. 

Z 593 ogółem dotąd wybranych deputo- 
wanych jest 79 republikanów, 262 radykałów 
i soc. radykałów, 26 niezawisłych socyalistów, 
76 zjedn. socyalistów, 72 progresistów, 16 na- 
cyonalistów i 62 konserwatystów. 

Z przepadłych należy wymienić b. wice: 
prezydenta „lzby i b. ministra Dubief, soc. 
Allarda, Doumera, który upadł przeciw na- 
cyonaliście, Baudina inicyatora podwyższenia 
pauszali dyet na 15.000, dalej hr. Boni de 
Castellane i Cassagnaca młodszego. 

Paryż. (T. B.). Nacyonalistyczne i konserw. 
dzienniki wyrażają oburzenie specyalnie Z 
powodu zwycięstwa prof. gimnaz. Thalamasa, 
znanego ze swej antykatolickiej i antypa- 
tryotycznej historyi Dziewicy Orleańskiej, ja- 
koteż z powodu wyboru robotnika arsenału 
w Bress, Goude, który swego czasu był ka- 
rany za antymilitarną agitacyę, Prasa naro 
dowa atakuje przywódców radykalnych za 
to, że ctwarcie popierali obu tych kandyda- 
tów. 

Paryż.(T.B.) Nabulwarach panowało wczoraj 
wielkie ożywienie. Przed redakcyą dziennika 
„Aetiore frangaise“ przyszło do nieznacznej 
bójki. Kilka osób aresztowano, niebawem je- 
dnak wypuszczono ich na wolność. Zresztą 
nie przyszło do żadnych zajść. 


Cksplozya w fabryce dynamitu. 


Ottawa. (T. B.. We fabryce dynamitu w 
Hull nastąpiła wczoraj wiecz. eksplozya. 20 
osób zabitych, 30 rannych. Kilka sąsiednich 
domów zniszczonych, a mieszkańcy ich częś- 
ciowo zasypani pod gruzami. W Ottawii, odle- 
głej 2 mile od Hull, wskutek eksplozyi setki 
szyb wyleciało. 


| awen-Tennis, Krokiety, Piłki nożne, Piłki 


amaki, „Diabolioć, Disbolio, Serso, Zabawki wszel- 
kie wiosenne nowości w grach i zabawach 


obroty były spokojne, ponieważ brakło pod- 
niety do kupna. Akcye kolei państwowych i 
Union-banku poszły w górę. 


Okradzenie namiestnika Bobrzyńskiego. 


Lwów. (Tel. wł.) „Kuryer Lwowski“ do- 
nogi, że wczoraj, wieczorem skradziono na- 
miestnikowi Bobrzyńskiemu na dworcu ko- 
lejowym we Lwowie tuż przed odejściem 
pociągu błyskawicznego do Wiednia — wa- 
lizkę z ważnymi dokumentami u- 
rzędowymii orderami. Walizki, mimo 
energicznych poszukiwań policyi nie znale- 
złono. Namiestnik Bobrzyński bez niej odje- 
chał do Wiednia. 


Wzloty inż. Pischitia. 


Wiedeń. (Tel. wł). W „Wiener Neustadt" 
urządził wczoraj wzlot inż. Pischiff. W aero- 
planie znajdowała się pewna dama. Pischiff 
przebiegł w 41 minutach 45 klm. na wyso- 
kości 60 metrów. Aeroplan, na którym wzniósł 
sią Pischiff jest austryackiego wyrobu, 

Wr. Neustadt. (T. B) Inż. Pischiff dokonał 
wczoraj rano pierwszej w Austryi jazdy po- 
wietrznej na aeroplanie. Wzniósł się na Stein- 
feld, przeleciał ponad Wellersdorf, Theresien- 
feld, Lebenstein i Wr. Neustadt, poczem po- 
wrócił na miejsce wzlotu. PHrzebył on w 41 
minutach 45 kilometrów. 


Oszustwa w pocztowej K. 0. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W pocztowej Kasie o- 
szczędności w Wiedniu odkryto oszustwa na 
10.000 K, popełnione przez fałszowanie ksią- 
żeczek wkładkowych. Urzędnika poczty, kon- 
trolera, który się tego dopuścił, aresztowano. 


Strajk kelnerów. 


Budapeszt. (T. B.) Kelnerzy tut. restaura- 
cyj częściowo zastrajkowali. Kilka restaura- 
cyj jest zamkniętych, większość jednak o- 
twarta. Podjęte rokowania celem ugody mię- 
dzy restauratorami i kelnerami pozostały do- 
tąd bez rezultatu. 


Odpowiedź sejmu finlandzkiego. 


Helsingfors. (Pet. aj. tel.) Sejm finlandzki 
po 10-godzinnych obradach w sprawie pro- 
jektu nowych ustaw znoszących faktycznie 
finlandzką autonomię przyjął jednomyślnie 
wniosek komisyi następującem  oświadcze- 
niem: Ponieważ projekt ustawy w sprawie 
wydawania praw dla całego państwa, bardzo 
zmienia ustawy zasadnicze finlandzkie i sejm 
nie może się pozbawić prawa decydowania 
w takich kwestyach, uważa za niemożli- 
we wydanie swej opinii o tym pro- 
jekcie ustawy. (Rząd rosyjski — jakby 
na urągowisko — opracowany przez nacyo- 
nalistów rosyjskich prcjekt faktycznego znie- 
sienia autonomii Finlandyi przedstawił sej- 
mowi finlandzkiemu z żądaniem, aby ten wy- 
dał o tym zamachu na prawa finlandzkie 
swą „opinię*. Przyp. red.). 


Wybuch kotła. 


Göteborg. (T. B.) Na rzece Gótaenf na po- 
kładzie parowca frachtowego „Jonas altro- 
en“ nastąpił wybuch kotła, Z załogi dwóch 
ludzi zginęło, kilku śmiertelnie 
rannych, kilku ludzi brak. 


Wybory w Hiszpanii. 


Madryt. (T. B.). Wczoraj w całej Hiszpanii 
odbywały się wybory do Izby deput Dotąd 
znane są rezultaty z 82 prowincyj. Wybrano 
99 liberałów, 35 konserwatystów. 
35 republikanów, 1 socyalistę i 6 
karlistów. W Madrycie udział wyborów 
był nadzwyczaj silny i jak się zdaje, oprócz 
6 republikanów zostało wybranych także 
2 liberałów. W r. 1907 republikanie w Ma- 
drycie zdobyli 3 mandaty. Wybory na ogół 
przeszły spokojnie. Tylko w Bilbao i Ciuta- 
della przyszło do dość poważnych za- 
burzeń: 


Królewna holenderska chora. 


Bruksela. (Tel. wł.) Donoszą z Haagi, że 
następczyni tronu holenderskiego, mała księ- 
żniczka Julianna zachorowała na niebezpie- 
czną dla dzieci chorobę. 


Ofiary trzęsienia ziemi, 


San Jlosó. (Costarika)' (T. B.) Liczbę zabi- 
tych podczas trzęsienia ziemi oceniają na ty- 
sląc. Taka sama ilość jest rannych. Wszyst- 
kiego zostały się tylko dwa domy drewniane. 
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da Previee, I Jontes © mic, A. Loras, 
ielegramy jerzy V. 
(Tsłerrumy „Ułozu Haredu* g auia 9 Maja) i czterej jego poprzednicy. 
We wyda- Giełda. 
na- Wiedeń. (Tel. wł) Na dzisiejszej giełdzie 


Czterech Jerzych zasiadało do tej pory 
na tronie angielskim. Wszyscy czterej Wel- 
fowie, członkowie starego domu książęcego 
niemieckiego, który panował w rozmaitych 
prowincyach i krajach Rzeszy niemieckiej. 
Byli dynastami już za czasów Karola Wiel- 
kiego. Potem siedzieli na tronie królewskim 
Burgundyi (ta linia się stała francuską). Wel- 
fowie niemieccy byli książętami Karyntyi, 
panami Marchii Werońskiej, książętami Ba- 
waryi, książętami Saskimi, panami Brun- 
szwiku, panami Hanoweru, królami Anglii. 


Jak Welfowie przyszli na tron angielski ? 


Syn kurfirszta Hanowerskiego Ernesta 
Augusta Jerzy Ludwik, od r. 1698 kurfirszt, 
wstąpił w 1714 r. na tron angielski jako Je- 
rzy I. Ten tron przypadł mu po kądzieli. 
Jego matka, Zofia księżniczka Palatynatu 
była wnuczką króla angielskiego Jakóba I. 
z rodziny Stuartów. W 1701 r. zapewniono 
mu dziedzictwo tronu na wypadek Śmierci 
królowej Anny. W dniu zgonu tej ostatniej, 
1 sierpnia 1714 r. okrzyknięto go królem. 
Dnia 18 września wylądował pod Gępenwich. 
Średniej inteligencyi, nigdy się nie mógł na- 
uczyć po angielsku. Stosunków nigdy też 
nie poznał, bo nie rozumiał nad czem radzą 
ministrowie, Nie chodził na ich narady, co 
potem się stało prawem niespisanem, lecz 
ściśle obowiązującem następców. Trzymał 
formalny seraj samych Niemek, które wynosił 
do godności hrabin i księżen angielskich. 
Umarł na atak apoplektyczny nagle dnia 22 
czerwca 1727 roku. 

Następea i syn Jerzy II. panował od 1727 
do 1760 roku. Inteligencya również nie świe- 
tna i rozpustnik, podobnie jak ojciec. Miał 
przecież tę wyższość nad ojcem, iż był tę- 
gim żołnierzem. Dzięki zimnej krwi i roz: 
wadze wygrał parę bitew. Umysłowo dosyć 
ograniczony, był złym mężem i złym ojcem. 
Z swoim synem najstarszym Fryderykiem, 
który zmarł przed nim. pozostawał w sto- 
sunkach niesłychanie złych. 

Jerzy II zmarł także nagle na apoplek- 
syę dnia 25 października 1760 r. Następcą 
został wnuk, syn najstarszy Fryderyka Je- 
rzy III 

Siedział na tronie lat 60, od 1760 do 1820 
roku. Różnił się cnotami domowemi od dzia- 
da i pradziadka, był mężem wielkich cnót 
domowych, ale miał ambicyę osobistą prowa- 
dzenia własnej polityki, podczas gdy nie po- 
siadał ani zdolności politycznych, ani wybi- 
tnej inteligencyi. Od 1788 r. Jerzy III, zapa- 
dał coraz częściej na pomieszanie zmysłów, 
aż wreszcie w r. 1810 choroba stała się nieu- 
leczalną. Wtedy musiano zaprowadzić stałą 
regencyę. Regentem został najstarszy syn 
królewski, książę Walii, przyszły Jerzy IV. 
Ojciec zwaryował, zaniewidział, ale fizycznie 
krzepki — żył aż do 29go stycznia 1820 
roku. 

Wtedy regent zmienił się w króla Jerze- 
go IV. Panowanie trwało lat dziesięć. Hula- 
ka, zniszczony fizycznie, marnotrawca o skan- 
dalicznym rozgłosie, miał jednak duże zdo- 
ności polityczne. — Zmarł 25 czerwca 1830 
roku. 


Jerzy V, jego pierwsze małżeństwo, jego wady. 


Dzisiejszy król angielski ma lat 45. Nie 
wychowywano go na następcę tronu. Odbył 
fachową edukacyę oficera marynarki i ko- 
lejno pełnił służbę na rozmaitych statkach 
wojennych, zyazu jako oficer podkomendny, 
potem jako komendant. W tym czasie się 
zakochał w córce pewnego admirała angiel- 
skiego i poślubił ją morganatycznie. 
Małżeństwo było bardzo szczęśliwe. Z tego 
związku przyszło na świat troje 
dzieci. Nagła śmierć następcy tronu, księcia 
Clarence w dn. 15 stycznia 1892 r. wywo- 
łana ostrą influenzą, była katastrofą dla mło- 
dego małżeństwa. Na rozkaz babki, królowej 
Wiktoryi, książę Jerzy musiał się rozwieść 
z żoną i poślubić narzeczoną swego brata, 
księżniczkę Tece. Tej nagłej zmiany w swem 
życiu książę nie mógł przeboleć. Zbyt zdol- 
nym nigdy nie był, życia na zewuątrz nie 
lubił, szukał tedy zapomnienia w trunkach. 
Z tego nałogu zaczął sią leczyć dopiero 
w ostatnich czasach, gdy żołądek odmawiał 
już posłuszeństwa. 

Poza tem człowiek wielkiej dobroci, wy- 
borny ojciec, przyzwoity mąż, towarzysz dla 
swych kolegów z floty wyborny. Zdolności 
politycznych ojca nie posiadł. Bądźcobądź 
atoli stoi wyżej co do charakteru, niż jega 
brat cioteczny, Mikołaj I. 


Z życia króla Edwarda. 


Dnia 9 listopada 1841 roku otrzymał ks. 
Wellington wiadomość o szczęślilwem roz- 
wiązaniu królowej Wiktoryi. „Czy chłopak ?“ 
zapytał damy dworu, która mu przyniosła tę 


KRAKÓW. 


wiadomość. „Nie, to książę* odpowiedziała 
dama trochę obrażona. Istotnie „chłopak* ten 
przychodzii na świat z roczną pensyą 60.000 
f. st. i już nosił tytuły księcia Rothesay, ear- 
la Carricku, barona Renfrew, lorda of the 
Isłes i Greet Stewarda Szkocyi. W godzinę po 
urodzeniu już stał się przyczyną zamieszania. 

Właśnie w minutę po urodzeniu się kró- 
la zmieniała się warta w zamku i ciężko by- 
ło rozstrzygnąć, który z oficerów ma prawo 
do tego posterunku honorowego. Doszło z 
tego powodu do kłótni gorącej w obrębie mu- 
rów zamkowych, w końcu jednak spór roz- 
strzygnięto przez losowanie. 

W sześć tygodni po urodzeniu księcia o- 
chrzczeno. Były to chrzciny nielada, skoro 
kosztowały 200,000 f. st. 

Książę od dzieciństwa zdradzał już tem- 
perament, samowolę i zamiłowanie konty- 
nentu, gdy bowiem przyjechał do Paryża, nie 
chciało mu się już stamtąd wyjeżdżać, a kie- 
dy mu cesarzowa Eugenia mówiła, że matka 
jego już dłużej nie może się bez niego obejść, 
odpowiedział gwałtownie: 

— (o, beze mnie? To niemożliwe! Tam w 
domu mają sześciu innych i mnie nie po- 
trzebują ! 


Pewnego razu, w Oxfordzie, gdzie zresztą 
prowadził bardzo wesołe życie, zapragnął zu- 
pełnej swobody i uciekł do Londynu. Ale tam 
patychmiast przywitało go dwóch szambela- 
nów z zapytaniem, dokąd się wybiera. 

W r. 1861 wyjechał młody książe na ma- 
newry do Niemiec, właściwie aby poznać wy» 
braną narzeczoną, księżniczkę Aleksandrę duń- 
ską, którą w kilka miesięcy potem poślubił. 

Wogóle książe odbywał podróże liczne i 
długie celem poznania państwa, nad którem 
miał kiedyś objąć rządy. A więc w 1860 r. 
zwiedził Kanadę, zawadziwszy przy tej spo- 
sobności o Stany Zjedlaoczone, gdzie był przyj- 
mowany entuzyastycznie. A w 1875 r. udał 
się do Indyi, przyczem w ciągu 17 tygodni 
przebył 8.000 mil ang. lądem, a 2500 mo- 
rzem. Podróż ta, mająca wielkie znaczenie 
polityczne dia jedności państwa angielskiego, 
kosztowała 152.000 funt. szterl., z czego przy- 
pada 40.000 na podarki rozdane książętom 
indyjskim, 60.000 na wydatki osobiste księcia, 
a 52.000 na koszta podróży. 

Podczas ostatnich lat życia matki zajmo- 
wał się faktycznie wszystkiemi sprawami pań- 
stwa, nie mniej obowiązki te sprawował wciąż 
z dobrym humorem i z wielkim taktem, trzy- 
mając się zawsze na uboczu, aby nie urazić 
sędziwej monarchini. 

Zwłaszcza jubileusz królowej w 1887 r. 
zwalił na jego barki cały ciężar organizacyi 
tej uroczystości oraz przyjmowania i zaba» 
wiania gości zagranicznych, tudzież wasalów 
korony angielskiej. 


. 
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Kilkakrotnie król znajdował się w niebez- 
pieczeństwie utraty życia. W 1871 r. omal 
że nie padł ofiarą tyfusu, młody jednak or- 
gaaizm przemógł chorobę. W kilka lat póź- 
niej, podczas polowania na bażanty, ptak spło- 
szony przeleci bardzo nizko pomiędzy księ- 
ciem a hr. Canningiem, który podniecony, 
strzelił, nie zdając sobie sprawy z tego co 
robi. Na szczęście, jeden ze strzelców, towa- 
rzyszących księciu, spostrzegł niebezpieczeń= 
stwo i przewrócił księcia na ziemię, ale za to 
sam otrzymał w twarz część ładunku. 

W 1861 r., będąc z narzeczoną w Heidel- 
bergu, uniknął także prawie cudem Śmierci. 
Gdy powstał bowiem z krzesła, na którem 
był zasiadł w jednej z sal zamkowych, zer- 
wał sią nagle z pułapu olbrzymi Świecznik 
i padając na podłogę, zdruzgotał zupełnie 
krzesło, na którem przed chwilą książe sie- 
dział. 

W 1874 r., podczas pobytu w Palestynie, 
omal nie znalazł śmierci w morzu Martwem, 
chwycił gu bowiem podczas kąpieli kurcz 
taki, że nieprzytomnego wyniesiono na brzeg 
jeziora. 

Innym razem wpadł pod konie rozbiegane, 
to znów, pomagając strażakom w gaszeniu 
pożaru, który wybuchł w Marlborough House, 
runął razem z zapadającą się podłogą z je- 
dnego piętra na drugie i uratował życie tyl- 
ko dzięki przytomności umysłu, sehwycił się 
bowiem za sterczącą belkę i wisiał na niej, 
dopóki-nie pospieszono mu z pomocą. 

Wreszcie 1898 r., będąc w gościnie u bar. 
Rotschilda, poślizgnął się na schodach i spadł 
z nich, raniąc się dotkliwie w kolano. 

LJ z . 

W Paryżu, ulubionem miejscu pobytu kró- 
la, podczas chwil wolnych, nazywano go naj- 
bardziej paryskim ze wszystkich cudzoziem- 
ców. Nie zapominał jednak o swojej godności. 

Pewnego razu, jak opowiada „Gaulois“, 
król, a wówczas jeszcze książę, będąc na 
wielkim bazarze, urządzonym na cel dobro- 
czynny, przystąpił do bufetu, w którym je- 
dna z pań z arystokracyi francuskiej, słynna 
z piękności, występowała w roli herbaciarki, 
i poprosił o filiżankę herbaty. 

Filiżanka kosztowała ludwika, piękna je. 
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dnak sprzedawaczka, podając filiżankę księ- 
ciu, umaczała w niej usteczka, i rzekła z 
uśmiechem czarującym : 


— Teraz filiżanka ta kosztuje pięć lu- 


dwików. 

— Dobrze —- odparł książę, kładąc na 
bufet pięć sztuk złota — ale proszę o czy- 
stą filiżankę. 


* 
* * 


Że król Edward był wyrocznią w spra- 
wach, tyczących się mód męskich, jest to 
fakt znany powszechnie. Zwłaszcza przed 
wstąpieniem na tron wywierał pod tym wzglę- 
dem wpływ wszechwładny. Smak w ubraniu 
i wytworność tkwiły niejako w jego naturze. 
Pewnego razu, siedząc w teatrze na przed- 
stawieniu „Damy kameljowej*, podziwiał krój 
surduta, jaki miał na sobie Fechter w roli 
Armanda Duvala. Gdy zasłona spadła, zapro- 
sił do loży artystę, powinszował mu gry zna- 
komitej i dodał: 

— Nawet w sposobie noszenia surduta 
jest pan artysta. Kto robił ten surdut? 

— Niejaki Poole, wasza wysok: ści. Spra- 
wi mu to wielką przyjemność, skoro się do- 
wie, że książę pytał o niego. 

Następnego dnia Poole został krawcem 
księcia i człowiekiem sławnym. Dodać jednak 
należy, że okazał się godnym zaufania, ja- 
kiego książę a następnie król dawał mu 
niejednokrotnie dowody i służył mu wiernie 
do końca życia. 


* * 
* 


Jak każdy Anglik, był król Edward ogro- 
mnym zwolennikiem sportów wszelkiego ro- 
dzaju, szczególniej jednak interesowały go 
wyścigi konne. Posiadał własną stajnię wy- 
Ścigową i z prawdziwą namiętnością śledził 
wyniki biegów, w których konie jego brały 
udział Sam też dosiadał konia doskonale. 
Gdy pewnego razu, jako młody jeszcze ksią- 
żę, brał po raz pierwszy udział w polowaniu 
z psami na lisa, spytano jednego ze starych 
masztalerzy, jakie wrażenie sprawił na nim 
jeździec młodociany : 

— Och — odparł starzec — będzie z nie- 
go król dzielny, dosiada bowiem konia do- 
skonale. 


Pra do wywłaszczenia. 


Szowinistyczne dzienniki niemieckie osła- 
wione 4 nienawiści ku wszystkiemu, co przy-, 
pomina istnienie nasze i rozwój, arlarmują. 
w ostatnich czasach nieszczęsną (iermanię 
rzekomem niebezpieczeństwem polskiem i nie 
dwuznacznie dążą do zmuszenia rządu do wy- 
właszczania Polaków. Łamy hakatystycznych 
dzienników przepełnione są ubolewaniem nad 
biernością i obojętnością rządu, który niema 
dość energii i siły, by zgnieść barbarzyństwo 
poiskie, którego fala zalewa wiernopoddańczą 
Germanię! 

Przytaczamy poniżej wiązankę tych osz- 
czerczych głosów. Przyczyni się ona do na- 
leżytego zrozumienia, o co chodzi EF rusakom 
i jakie zbożne cele, są programem dzisiejszych 
dni hakaty. 

Nac-socyalna „Staatsbuecher Ztg.* roz- 
pacza, że w czasie od 12 do 17 kwietnia roku 
bież. Polacy na kresach wykupili 2.250 mor- 
gów ziemi z rąk niemieckich i że mimo 
to prałat ks. Wawrzyniak tą zdobyczą się 
nie zadowolił; albowiem w Mogilnie założył 
nowe towarzystwo parcelacyjne, które przy 
pomocy olbrzymich funduszów wykupywać bę- 
dzie ziemię z rąk niemieckich dla .Polaków. 

Jest to przecież widoczne — pisze S. Z. — 
że wszystkie dotychczasowe zarządzenia prze- 
ciwpolskie nie wystarczają. Żywioł niemiecki 
znika. Polacy tymczasem odznaczają się wię- 
kszą ofiarnością narodową, nie grzeszą zby- 
tniem samolubstwem osobistem, zapalają się 
więcej do ideałów ojczystych — niżeli my, 
Niemcy. Jeżeli Niemcy się nie zmienią w tym 
kierunku, wtedy, zdaniem „S. Z.*, Polacy pod 
względem wartości szczepowej ich wyprzedzą. 
Skutki tego dla całej niemczyzny będą fa- 
talne! 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że poczucie 
wspólności narodowej obecnych żywiołów 
niemieckich wymaga silniejszego podrażnie 
nia i zachęty niż dotychczas. 

Zanim jednak to poczucie wyzwoli się 
z pęt wstrętnego materyalizmu, niemieckość 
należy radykalniejszymi ratować środkami, 
niż dotychczasowe. Afoli, zważywszy niemo- 
żliwie trudne warunki, w jakich ustawodaw* 


żeby sejm pruski w tym kieruku zadanie swo- 
je patryotyczne spełnił. 

Naród wszakże musi się domagać, aby 
miliony, kołonizacyi kresów poświęcone, nie 
były istotnie bez celu wyrzucone. Więc po- 
stępowanie nasze nie może się ograniczać 
na odbieraniu r a bu si o wi (Kaeuber) (sic) na- 
szej ziemi ojezystej pewnych tylko odłamków 
zrabewanej ziemi. Musimy zatem rozpo- 
wządzać środkami praw nymi, uniemożłiwiają- 
cymi mianowicie dalsze przechodzenie ziemi 
niemieckiej do rąk polskich! 

Ten sam ton cechuje głosy reszty szowi- 
nistyczno-hakatystycznej prasy. „Korrespon- 
denz für die deutsche Ostmark“ trwoży 
się, że w ostatnim czasie 20 majątków i go- 
spodarstw obszaru 4 tysiące morgów, dostało 
się w W. Księstwie i w Prusach Zachodnich 
do rąk polskich. 

Inny organ hakatystyczny, „Nationalztg” 


stwierdza, że Westfalia polszczy się w Za- |,5g 


trważający sposób. Jako przykład podaje 
gminę Rauksel, która przed kilku zaledwie 
laty była rdzennie niemiecką, dziś zaś liczy 
wśród 30 tysięcy mieszkańców 14 tysięcy 
Polaków. 

Pracują oni w fabrykach itp. zakładach, 
zorganizowali się w siedmiu narodowo - pol- 
skich towarzystwach, pozakładali własne skle- 
py spożywcze itd. 

„WVossische Ztg“ pisze, iż Polacy westfal- 
scy dzióbem i pazurami się bronią, aby tylko 
właściwości narodowych nie utracić. Wspo 


mina o „Narodowcu*, który rozdzielał dzie- | 


ciom polskim piękne książki za napisanie li- 
stów pod adresem redakcyi. Rozwodzi się 
nad zwycięstwem polskieim w Gerthe, gdzie 
to Polacy w wyborach na starszych „kna- 
pszaftowych* 259 głosami zwyciężyli. 

Wołnokonserwatywna „Post* opowiada 
o działalności Polonii westfalskiej. Zwraca 
uwagę na agitacyę Straży, która nawołuje 
do zakładania towarzystw Straży w dzielni- 
cach nadreńsko-westfalskich. 


„Górą przemysł Krajowy”. 


W sprawie poruszonej pod powyższym 
nagłówkiem, w łamach „Głosu Narodu* z. d. 
8 maja b. r. potrzebnem jest pewne wyja- 
śnienie. 

Pomimo, że firma Kulka ma znaczną 
część swych kamieniołomów w Galicyi i na 
pruskim Śląsku, a w ostatnich: latach zaku- 
piła kamieniołomy porfiru w Mękini przy 
Krzeszowicach, jest to firma czysto pru- 
ska i hakatystycznie usposobiona, 
czego dowodem, że w stosunkach nawet z 
firmami polskiemi, posługuje się wyłącznie 
językiem niemieckim i na listach swych u- 
żywa nagłówków firmowych niemieckich, jak 
na dowód jeden załączam. (Otrzymaliśiny od 
autora korespondencyi nagłówki, drukowa- 
ne wyłącznie po niemiecku w Mor. Ostra- 
wie, z których jeden brzmi: „Vereinigte 
Maehrisch-Schlesisch-Galizische  Steinbriiche* 
etc. Przyp. red.). 

W nagłówku tym są podane nadto na- 
zwy miejscowości, w których firma posiada 
kamieniołomy, a nazwy tychże o przeważnie 
polskiem brzmieniu, zostały z iście pruską 
perfidyą i hakatystyczną zachłannością z m ie- 
nione. Tak powstały nazwy: Hoschialkowitz, 
Petzkowitz, Saybusch, Muglinau, Budischo- 
witz i t. p. 

Rzeczywiście, że skandalem jest, by fir- 
ma taka była przez Polaków  popieraną! 
Firma ta wyrosła na interesach z „Nordbahn- 
ką* — gdzie miała ustalony monopol do- 
stawy, tak dalece, że nawet oferty o 50 pre. 
tańsze, nigdy nie bywały uwzględniane, co 
się tem tłomaczy, że oprócz sympatyi dla 
żydowskich współwyznawców i niemieckie- 
go patryotyzmu, jeszcze inne, więcej wymo- 
wne względy przy tych dostawach w grę 
wchodziły. 

Nie zgodnem jest z rzeczywistością twier- 
dzenie, że firma „Kuika* wykupiła już wszy- 
stkie kamieniołomy tak zwanego „chrzano- 
wskiego dolomitu“, gdyż na szczęście, znaj 
dują się jeszcze w chrześcijańskich i 
polskich rekach kamieniołomy, mające w 
niewyczerpanejobfitości wspomniany 
materyał, i to uznany przez znawców za wy- 
borowy, a mianowicie w Bolęcinie własność 
p. A. Chwaliboga i w Pogorzycach własność 
p. S. Krokowskiego stanowiące. Kamieniołomy 
te są położone w bliskości stacyi kolejowych, 
a więc równie korzystnie jak kamieniołomy 


stwo pruskie powiło swoje prawo o wywła- |Kulki w Chrzanowie, Chełmku i Libiążu, i 
szczaniu Polaków, tracimy wszelką nadzieję, | zależałoby tylko od dobrej woli przed- 
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siębiorców Polaków, gdyby zamiast protego- 
wać wrogą nam firme, zechcieli użyć kamie- 
nia z łomów, będących własnością rodaków, 
a którzy z pewnością zadewolniliby sią skrom- 
niejszemi cenami, niż przyzwyczajona do mo- 
nupolu i dyktująca ceny firma pruska. 

Zaiste smutnem byłoby, gdyby oddanie 
dostaw firmie Kulka odbyło się, jak to autor 
wspomnianego artykułu przypuszcza, z wie- 
dzą „herolda uprzemysłowiania kraju bar. 
Battaglii**, mamy bowiem dowody na to, że 
baronowi Battaglii, jako prezesowi „Central- 
nego związku galicyjskiego przemysłu fabr.* 
istnienie kamieniołomów w Pogorzycach i 
Bolęcinie jest wiadomem. 


GABRYELSKA, ETIA Kraków 
w jej i sprzodzje piarwazoczędnysh fabryk 
, pianina, barmomie P pianols za go- 

t dwadzieziorujesiaczna 
kre wą estniśnzroh 
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Precz 2 tewarsiz pruskim! 
Fupzjele tyłka a chrześsijas! 
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KA(KNDARZYK KOŚCIELNY Jutro we wtorek 
Izydora; pojutrza we środę Adolfa. 
PALENDARZYK  nzURUSUUMIO 


JENY Wsybód 


stones rezposznie siy suiro e godzinie 4 mirut 03; 
aseek wrzępadm © godz 7 murin OQ, cłuzość dnia 
roilein 15 milni 

Arąkow, Juis 9 maja. 


Oświadczenie pos. Bojki. Od 
otrzymujemy następujące pismo: 

W „Głosie Narodu“ Nre. 110, b. r. wydruko- 
wano artykuł p. t. „Ludowcy a duchowieństwo“, 
w którym przytoczono moje „wynurzenia* wobec 
duchowieństwa, które umieszcza pisemko ludo- 
we w Warszawie „Zaranie”, a które przedru- 
kowało i „Prawo Ludu“, 

Wobec tego oświadczam, że to „wynurzenie“ 
pisałem w r. 1905, a było drukowane w „Przy- 
jacielu Ludu“ Nr 42 z 15/X tegoż roku, a za- 
tem w tym czasie, pokąd na dobre wrzało niee 
poroznmienie między niektórymi z kleru, « lu= 
dowcami, a nie obecnie. 

W imię uczciwej prawdy proszą to wydru- 
kować w organie, który mylnie przytaczał pi- 
smo moje, jako obecnie pisane. 

Z poważaniem Jakob Bojko, włościanin. 


posła Bojki 


0 tanie mięso w Krakowie. Komisya apro- 
wizacyjna Rady miejskiej -— obradowała onegdaj 
pod przewodnictwem wiceprezydenta Szatskiego. 
Komisya przyjęła wniosek Magistratu, aby pe- 
nowić petycyę do rządu o dopuszczenie mięsa 
rumuńskiego do Krakowa, i aby rząd z kwoty 
| miliona koron rocznie przeznaczonej na sub- 
wencyę dla aprowizyacyi miast, udzielił gminie 
zasiłku na akcyę zdążającą do potanienia mięsa 
w Krakowie. 

Wniosek ten — jako nagły „uchwaliła 
komisya przedłożyć na na;bliższem posiedzeniu 
Rady miejskiej 

Referenci budżetu miejskiego w Radzie 
miejskiej. Onegdaj edbyio się posiedzenie ko- 
misyi budżetowej na r. 1910 pod przewodni- 
etwem Dra Łea. Na referenta jeneralnego na 
Radę miejską wybrano radcę Jana Kantego Fe- 
derowicza, zaś referentami poszczególnych dzia- 
łów wybrani zostali: dla działu I (zarząd głó- 
wny) Dr Ponikło, dla działu II (zarząd majątku 
miejskiego) r. Beringer, dia dziażu III (opodatko- 
wanie) i działu IV (długi) poseł Dr Gross, dla 
działu V (bezpieczeństwo publiczne) Dr Guń- 
kiewiez, dla działu VI (rogi i budowy gmin- 
ne) r. Uderski, dla działu VII (upiększenie mia- 
sta) r. Szatkowski, dla działu VIII (zarząd tar- 
gowy) r. Schwarz, dla działu [X (służba zdro- 
wia) Dr Pareński, dla działu X (dobroczynność) 
r. Birnbaum, dla działu XI (sztuka i zabytki 
historyczne) De Wasnng, dla działu XII (oświa- 
ta) Dr Bandrowski, dla działu XIII (sprawy 
wojskowe) i XIV (różne) Dr Bobilewicz. 

Referentem dla funduszu inwestycyjnego 
wybrano dyrektora miejsk. [zby obrachunkowej 
Dra Krzyżanowskiego. Budżety zukładów miej- 
skich (gazowni, elektrowni i wodociągn) przed- 
stawią odnośni kierownicy zakładów. 

Na Radę miejską przyjdzie budłet za 2—3 
tygodni. 

Komisya wodrciągowa. W sobotę odbyło się 
posiedzenie komisyi wodociągowej pod przewo- 
dnictwem prezydenta Dra Lea. Komisya wysłu- 
chała sprawezdania r, dworu Ingardena o pro- 


jektach rozszerzenia ujęcia wodociągowego i po- 
stanowiła rozszerzyć na razie obecne ujęcie na 
lewym brzegu Wisły, jako wystarczające na naj- 
bliższe lata. „Jednocześnie polecono zarządowi 
wodociągów przeprowadzenie studyów co do 
dwóch alternatyw dalszego rozszerzenia wodo 
ciągów w przyszłości i przedłożenie komisyi 
szczegółowych wniosków. 

Organizacya etatu targowego. Zgodnie z wnio- 
skiem Magistratu, przyjęła komisya aprowiza- 
cyjna projekt organizacyi etatu komisaryatu tar 
gowego z tem, Że posady etatowe mają być nadane 
kandydatom, którzy wykażą się egzaminem z 
kursu dla badania środków spożywczych. 

Sprawy miejskie. Komisya aprowizacyjna do- 
konała wyboru podkomitetów dla spraw zaopa: 
trzenia miasta w nabiał, w mięso, dla urządze- 
nia miejskich składów na artykuły żywności. 

Statystyka m. Krakowa. Według sprawo- 
zdania miejskiogo Biura statystycznego cyfra 
małżeństw w Krakowie (12 74) w miesiącu lu- 
tym 1910 okazuje drobną zwyżkę w stosunku 
do stycznia 1910 (1241) natomiast obniżyła 
się cyfra urodzin (26'28) i śmiertelności (22 87). 
W porównaniu z lutym ubiegłego roku zawar: 
to w Krakowie 29 małżeństw mniej (razem 
117), dzieci urodziło się (259) pięcioro więcej, 
zmarła zaś mniej 19 osób (razem 210). 

Cyfry zgonów wykazują ujemne oddziaływa- 
nie napływu chorych z poza Krakowa na ogól- 
ną Śmiertelność w naszem mieście i zalecają 
wielką pod tym wzglęłem ostrożność w upero- 
waniu dotyczącomi cyframi. T tak na 210 osób 
zmarłych w lutym b. r. w naszem mieście, aż 
98 przypada na zamiejscowych, Którzy napły- 
wają do krakowskich szpitali, gdyż z pośród 
powyższych 98 zmarło w tutejszych szpitalach 
aż 95, u jednego zaś z pozostałych trzech 
zmarłych stwierdzono, jako przyczyną, Śmierć 
zwałtowną, jest to zntem charakterystyczny 
wyjątek, To samo zjawisko występuje także w 
poszczególnych chorobach. Zmarło na gruźlicę 
wogóle 58 osób, w tom zamiejscowych 26 — 
wszyscy w spitalach. 

Zapadło na choroby zakaźne 133 osób, w 
tem 43 zamiejscowych, leczonych w tutejszych 
szpitalach. Najwięcej było chorych na płonicę 
(34), zapalenie przyusznicy czyli tzw. mumpsa 
(28), odrę (22) i błonieę (21). Zapalenie przyu- 
Sznicy wystąpiło najsilniej w dzielnicy VIII (21 
wypadków na 28), co się zaś tyczy płonicy, to 
na wysokość cyfry chorych wpłynęli «nów za- 
miejscowi, stanewiący zwyż 29 procent ogółu 
chorych na płonicę w lutym 1910. 

Samobójstw zaszły 3 wypadki, 
bieta. 

Zmian w stanie posiadania zapisuje spra- 
wozdanie statystyczne w lutym 1910 — 38, 
w tem najwięcej przez kontrakt kupna (26). 

Na targowieę miejską przypędzono 2.824 
bydła grubego, cieląt 2.765, trzody chiewnej 
3009. W rzeźni miejskiej bito w ciągu lutego 
1910 2.340 bydła grubego, 2.610 cieląt, 
3.275 trzody chlewnej. 

Obliczona ludność średnia reczna wynosiła 
110.197, w tem mężczyzn 54 241 (wojska 6049), 
kobiet 55.956. 

Na kongres mieszkaniowy w Wiedniu uchwa- 
lit: komisya aprowizacyjna wydelegować prócz 
prezydenta Dra Lea i wiceprezydenta Sarego — 
3 radców mieskich. 

Na obchód Grunwaidzki wpłynęła kwota 100 
koron z wydziału Rady powiatowej w Wado- 
wicach, 

Zlot Sekołów. Na lipcowy zlot Sokołów w 
Krakowi», przysyłałą Słoweńcy delegacyę; Chor- 
waci zapowiedzieli przyjazd jednej drużyny, któ- 
ra wykona własne ćwiczenia; Bułgarzy odpo- 
wiedzieli na zaproszenie zaproszeniem na zlot 
de Sofii, który odbędzie się tam od 10 do 12 
lipca wspólnie ze zjazdem słowiańskim; Czesi 
oficyalnie nie odpowiedzieli jeszcze, ale z po- 
czynionych zarządzeń wiadomo, że organizują 
wycieczkę do Krakowa. Związek sokoli poznań- 
ski dotychczas nie dał odpowiedzi; gniazda so- 
kole w Petersburgu i Mińsku zapowiedziały wy- 
słania delegacyi, a tak samo nasi Amerykanie. 
Ci wysyłają prezesa Związku p. Wieklińskiego, 
wiceprezesa p. Źychlińskiego i 6 Sokołów. 

Z pałacu sztuki. Niepospolity formą, wyra- 
zem i barwą obraz Jacka Malczewskiego „Pod- 
wieczorek* pozostanie na wystawie tylko do 
dnia 15 b. m. 

Z teatru miejskiego. Pani Irena Solska wy- 
jeżdża w tygodniu bieżącym do Zagrzebia, gdzie 
na scenie tamtejszej odtworzy rolę „Lillię We 
nede“ w cyklu przedstawień, poświęconych wiel 
kiemu poecie naszemu przez teatr chorwacki. 
Z powodu wyjazdu pani Solskiej repertuar dni 
świątecznych (w dn. 15 b. m.) ulega zmianie; 
zamiast ogłoszonej już „Nocy listopadowej* da- 
ne będzie „Zaczarowane koło“ Rydla. Równo- 
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cześnie zachodzi zmiana i w drugim dniu świąt: 
Zamiast „Wielkiego Fryderyka* daje teatr 
„Balladynę* Słowackiego, ulegając nader licznym 
Żądaniom publiczności, przyjeżażającej na dnie 
świąteczne do Krakowa, a pragnącej słyszeć ze 
sceny słowo Słowackiego. 

Zjazd do salin. Dnia 17 bm. we wtorek po 
południu będzie kopalnia soli w Wieliczce dla 
zwiedzających rzęsiście oświetloną. 

Zjazd do kopalni rozpocznie się szybem ar- 
cyksiącia Rudolfa o godz. 1730 po południu. 

Wstęp do kopalni 5 koron od osoby — z 
użyciem windy parowej 6 koron. 

Biletów wstępu będzie można nabyć tylko 
w dniu zwiedzenia przy kasie przed szybem 
zjazdowym. 

Pociąg odchodzi z Krakowa do Wieliczki o 
godz. 12'40 (pociąg nadzwyczajny), 1'30 po po- 
łudniu, zaś z Wieliczki do Krakowa o godzinie 
5'30, 655 (pociąg nadzwyczajny), 845 i 10 05 
wieczorein. 

Czysty dochód przeznacza się na cele do- 
breczynne w miejscu. 


Z Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń. P. Kazi- 
mierz Lubaszek, urzędnik działu życiowego Tow. 
Wzajemnych Ubezpieczeń w. Krakowie,( syn śp. 
Andrzej Lubaszka, prezydenta c. k. sądu obwo- 
dowego w Rzeszowłe). wysłany przez Tow. na 
specyalne kursa asekuracyjne politechniki wie- 
deńskiej, złożył dnia 29 z. ms egzamin autory- 
zacyjny przed komisyą c. k. ministerstwa spraw 
wewnętrznych we Wiedniu. P. Kazimierz Lu- 
baszek jest drugim z Polaków, Którzy osiągnęli 
tytuł i charakter rządowo upoważnionego te- 
chnika asekuracyjnego, 


Wybory w Tow. strzeleckim. Wczoraj od- 
było sią pod przewodnictwem p. Staniszewskiego 
Walne Zgromadzenie Tow. strzeleckiego, celem 
przeprowadzenia wyboru członków wydziału. 
Większością głosów wybrani zostali do wydziału 
pp.: r. Beringer Józef, Kulesza, dyrektor Banku 
krajowego Armółowicz, p. Karpiński Franciszek i 
inżynier Aleksander Biborski. 

Do komisyi kontrolującej wybrano przez akla- 
macyę pp.: Schwarza i Lenerta. 

Lista opozycyjna pozestała w mniejszości. 

Wzlot Hieronymusa, który z powodu niepo 
gody nie mógł się wczoraj odbyć, mimo, iż aero- 
plan był już do godziny 2 popołudniu komple- 
tnie naprawiony, odbędzie się w niedzielę dnia 
15 b. m. 

Zaznaczyć należy, że galicyjski Klub auto- 
mobilowy zwraca pieniądze za bilety, gdyby sią 
wzlot nie udał lub nie przyszedł do skutku. 


Nowa sala restauracyjna. Wczoraj o g. 11 
rano nastąpiło poświęcenie nowej, wspania- 
łej sali restauracyjnej w hotelu Pollera, któ- 
ry zyskał obecnie na rozszerzeniu przez 
piękną przybudowę dwupiętrową w przedłu- 
żenin rogu przy ul. Szpitalnej. W obecności 
licznego grona gości i reprezentantów prasy 
poświęcenia sali dokonał ks. Rottermund. 

Wielka sala restauracyjna mieści się w 
głębi budynku, skutkiem czego oświetlenie 
otrzymuje z góry. zapomocą olbrzyiniego 
dachu szklanego. Sufit podtrzymują cztery 
harmonijne kolumny, które dźwigają ponadto 
mury dwu piąter. Przedewszystkiem cechują 
salę rzuty szerokich płaszozyzn, stonowanych 
w największej harmonii i spokoju, przez co 
całość niezwykle korzystnie odbiega od tylu, 
tak często przejaskrawionych eksperymen- 
tów nowoczesnych. Całość utrzymana w stylu 
empire charakteryzuje prostota, zwłaszcza w 
fantazyjnym układzie stukateryi. Dokoła bie- 
gnie dębowa boazerya, bramująca na ścianie 
frontowej olbrzymie lustro. Po prawej stro- 
nie znajduje się absyda, mogąca służyć na 
popisy muzyczne — w tylnej zaś Ścianie 
widnieje na wysokości półpiętra etnpirowe 
wgłębienie, z przeznaczeniem na lożę. 

Plany architektoniczne wykonali archi- 
tekci pp. Pakies i Krzyżanowski, a budowa 
cała wykonaną została pod-specyainym nad- 
zorem archit. p. Wacława Krzyżanow- 
skiego. Tutaj podnieść należy, "iż wszelkie 
roboty wykonały miejscowe "siły: rękodziel- 
nicze, znane z solidności, dające zarazem 
przykład, jak należy rugowaó partactwo I 
tandetny import. 1 tak roboty stolarskie wy- 
konat p. Ńamasiewicz, murarskie p. Bujas, 
malarskie p. Orlecki, ślusarskie p. Górka, 
instalacye kanalizacyjno- wodociągowe firma 
p. Markusa, oraz inetalacyę „elektryczną p. 
Król z firmy Sokolnicki i Wiśniewski. 

Specyalną uwagę „poświęcili zaproszeni 
goście, pełnym komfortu „kuchennego' i hy: 
gieny urządzeniom nowych kuchen restau- 
racyjnych, lodowni, spiżarni i konfiturarni, 
nad czem najwyższą władzą plastuje dobrze 
renomowana firma p. Władysława M roziń- 
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Bliskość Ziemi dawała się już odczuwać 
wzrostem siły przyciągania, objawiającej się 
w powiększonym ciężarze wszystkich prze- 
dmiotów. Mataret o karlistym wzroście i 
drobnych siłach zwyrodniałego na Księżycu 
Indzkiego plemienia czuł, jak z każdą chwi- 
lą własne członki coraz bardziej ciążyć mu 
zaczynają; poruszanie przedmiotów, które 
na Księżycu — sześć razy lżejsze — wzno- 
sił ręką bez natężenia, teraz przechodziło 
już zakres jego sił: zdawało mu się, że nie 
widzialne druty jakieś wiążą wszystko i spa- 
jają w jedną nierozerwalną masę. dążącą je- 
no fatalnością swej wagi ku straszliwej Zie- 
mi. Jeszcze chwil kilka — a uginać się po- 
czął pod własnym ciężarem. Ręce obwisły 
mu bezwładnie, kolana drżały pod naporem 
ciała. 

Osunął się na podłogę tuż obok okrągłe- 
go okna — i spojrzał w dół... 
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a równocześnie miał wrażenie wiru, który 
go o zawrót głowy i mdłości przyprawiał. 
Przed pociskiem,e— z nieznaczną wzglę- 
dnie chyżością — postępowym ruchem Księ- 
życa z zachodu na wschód pchniętym, wiro- 
wała teraz bliska już powierzchnia ziemska 
w zawrotnym pędzie czterystu kilkudziesię- 
ciu metrów na sekundę, a w każdem mgnie- 
niu oka, w miarę jak spadający pocisk się 
zbliżał, pęd ów potworny w.rastał pozornie, 
tak, że co chwil parę to, co Mataret miał 
przed oczyma, nie było już zgoła podohne do 
żadnej rzeczy stałej, wydając się jeno burzą 
jakichś przelatujących pod nim zarysów. 
Horyzont cały wypełniała ta oszalała tar- 
cza, w którą — wobec zwiększonego kąta 
widzenia z pobliża, zmienił się błyszczący do 
niedawna sierp pod ich nogami, Ocean na- 
chylił się już za ograniczony nagle widno- 
krąg — lądy jakieś migały, w dolo, których 
okiem niepodobna było chwycić i naraz — 
jak gdyby ich orkan kosmiczny porwał! 
Wpadli w wirującą atmosferę ziemską, - 
pocisk dotąd nieruchomy napozór, zakołysał 
się nagle i zwinął, — pod wpływem nacisku 
powietrza jakieś skrzydła ochronne automa- 
tycznie z hoków jego się rozwinęły i prysły 
w tejże chwili... Mataret uczuł już tylko żar 
rozgrzanych momentalnie przez tarcie atmo- 


To eo zobaczył, było tak straszne popro- |sfery ścian wozu — i przestrach nieludzki: 


stu, że tylko 
wstrzymała go od rzucenia się w tył za 
pierwszym widukiem. Ziemia powiększała się 
z niepojętą, EBRO dabuś szybkością — 
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„Niesłycbane, nieprawdopodobne wynala- 
zki i odkrycia upływającego stulecia stawia- 
ją nas wobec problemu, który dumą, lecz za 
razem i strachem przejąć musi człowieka. Pę- 
dziny w postęp krokiem tak chyżym, ża 
straciliśmy już wszelką miarę szybkości te- 
go dążenia naprzód; nic nam już nie wydaje 
się nieprawdopodobnem, nic. niesłychanem 
Dla jednych dlatego, że wiedzą tak wiele i 
takie skryte tajniki bytu poznali, że rozu- 
mieją każdą rzecz nowo się pojawiającą, ja- 
ko nataralny i konieczny wynik tego, co jest, 
jako tylko jedno z urzeczywistniających się 
kolejno w ludzkim mózgu zastosowań od= 
wiecznych i niezmiennych sił przyrody... 

„A dla innych niema również nic dziwne- 
go przez to poprostu, że nie wiedzą już nie 
io niczem wiedzieć już nie chcą, spodziewa- 
jąc się tylko z nałogu każdego dnia nowej 


„rzeczy cudownej, której nie rozumieją, ale z 


góry za prostą uważają, tak jako cudo naj- 
większe, mózgiem ludzkim dotąd niezrześci- 
gnione: rozwój organizmów, powstawanie 
gwiazd i sum fakt byta wogóle, czemu się 
nigdy nikt, z wyjątkiem najmędrszych, nie 


dziwił. 
„Niewiadomo, dokąd zajdziemy, ale to pe- 
wna, że bardzo wysoko — aż pv kres ludz- 


kiej możności, jeśli ten istnieje wogóle. Są 
bowiem ludzie, którzy twierdzą, że uświa ła- 
mianie sobie sił przyrody i wielorakiego ich 
zastosowania do potrzeb człowieka, nie jest 
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niczem innem, jak stwarzaniem ich w nowej 
formie, w duchu ludzkim, — a stwarzanie 
końca nie ma i mieć nie może, dopóki są 
pierwiastki, dające się łączyć i wiązać z 
sobą. 

„W każdym razie jednak nie ulega wąt- 
pliwości, że za lat kilkadziesiąt lub kilkaset 
może zdobędzie ludzkość taką doskonałą 
władzę nad przyrodą, że to, co dzisiaj mo- 
żemy, niczem się wyda poprostu przyszłym 
pokoleniom. 

„Duma to myśleć o tym rozwoju, 
ale — jak powiedziałem — i strach zarazem. 
Są dziwne sprzeczności w umysłowem byto- 
waniu człowieka, konieczne, nieuchronne, a 
w skutkach fatalne. Któż za lat kilkaset — 
a cóż dopiero parę tysięcy — zdolny będzie 
objąć umysłem ludzkim całokształt wiedzy, 
ludzkim umysłem zdobytej? Czy ta potęga 
ducha wzrastająca nie bądzie musiała prze- 
silić się wreszcie w jakiś sposób niespodzie- 
wany a straszliwy ? 

„Niegdyś — przed wiekami postę» szedł 
krokiem bardziej równomiernym i między 
najuczeńszym  człowiekien a chłopem na 
wpół dzikim nie było nawet w przybliżeniu 
podobnej różnicy duchowego poziomu, jaka 
dzisiaj zachodzi między przodownikami a 
tłumem, 4 wynalazków ich i odkryć bez tro- 
ski powszechnie korzystającym i kultural- 
nym na pozór. 

„Cezar rzymski, mieszkający w marmu- 
rowych pałacach w zbytku i wyuzdanim, 
mimo wszystko mało się różni wiedzą — 


choć nawet dumał nad Platonem — od pa- 
robka brudnego, gryzącego kawał cebuli w 
cieniu filarów amfiteatru, chroniących go od 
południowego żaru. Dzisiaj mój*szewc żyje 
tak samo jak ja, owszem —w większy mo- 
że dostatek opływa, korzysta za-wszystkich 
urządzeń i udoskonaleń + wraz ze mną, z tej 
samej opieki prawa i z ustaw tych samych, 
osobie jego społeczną ważność nadających — 
a tymczasem on nie wie nic, a ja wiem 
wszystko... 

„Coraz cięższy to trud wiedzieć wszystko 
lub wiele bodaj -~ iï brzemię dla coraz szczu- 
plejszej garstki wybranych do podjęcia mo- 
żliwe. Niesiemy oświatą dla wszystkich, u» 
czymy lud wszystk'ego, ale czemże może być 
to „wszystko“ wobec ogromu wiedzy niepo- 
dobnej już prawie dziś do ogarnięcia ludzkim 
umysłem i pamięcią? Poza wiedzącymi na- 
prawdę, którzy są jedynymi zaiste twóreami 
wiedzy, sztuki i bytu, a niezgłębioną prze- 
paścią od reszty ludzi mimowolnie są oddzie- 
leni: dwa typy się formują, a niewiadomo 
który z nich górszy. Jedni — to powierz- 
chnia — ludzie znający tytuły dzieł i nazwy 
wynalazków, którzy mówią radzi o wszyst- 
kiem i za mądrych się częstokroć, a nawet 
przeważnie uważają, a nie wiedzą nic — i 
drudzy, jednej poświęceni gałęzi i w jednym 
pracujący kierunku, którzy odrzucają z cia- 
sną wzgardą wszystko inne, do ich zakresu 
nie należące, jakby to było niczem. Ci uwa- 
żają się również za mądrych, a w istocie 
także nie wiedzą nic. (C. d. n.) 
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skiego, długoletniego właściciela restaura- 
cyi w botelu Pollera. 

Bilety powrotne kolejowe po zniżenej cenie. 
14-dniowe upoważniające także do jednorazo- 
wego wstępu na Wystawę łowiecką w Wiedniu, 
wydaje Biuro miastowa c. k. austr. kolei pań 
stwowych w Krakowie, Rynek l. 34, Pałac Spiski 
(przy Krajowym Związka turystycznym). 

Zapowiedziany na wczoraj popołudniu festyn 
ludowy katoliekiego Stowarzyszenia stróżów w 
Parku krakowskim — nie odbył się z powodu 
niepogody. Komitet nrządzający festyn, zawia- 
damia, iż z tym samym programem odbędzie się 
festyn w pierwszą niedzielę czerwca. 

Wyjaśnienie. Odnośnie do zamieszczonej 
onegdaj korespondencyi z Osieka ad Oświęcim 
informują nas, iż okazała się ona mylną w 
szczegółach, 

Zamach rewolwerowy na agenta policyi. 
Odnośnie do nmieszczonej przez nas w rannem 
wydaniu notatki o bójce, jaka wynikła między 
Stefanem Golcem a znanym awanturnikiem Kop- 
czyńskim, dodajemy jeszcze następujące szcze” 
góły. Pobity przez Kopczyńskiego Golec udał się 
na inspekcyę policyjną w Podgórzu z prośbą o 
pomoce. Natychmiast na wezwanie pobitego udał 
sią na wskazane miejsce inspektor policyjny 
Szustek w towarzystwie dwóch żołnierzy poli- 
cyjnych. Kiedy zbliżali się do miejsca, gdzie 
Kopczyński wesoło wykrzykiwał, inspektor Szu- 
stek aresztował winnego. Naówczns znajdujący 
się w towarzystwie Kopczyńskiego rymarz An- 
drzej Nicpoń, dobył rewolweru, dając A strzały 
do inspektora Szustka. Dwie kule chybiły, trze- 
cia zaś ranita łekko Golca w szyję. Nicpoń ucie- 
kając przed pościgiem dał jeszcze dwa strzały, 
na Szczęście nie raniąc nikogo. Na odgłos strza- 
łów przybiegł od strony Krakowa patrolujący 
tam żołnierz policyjny i przytrzymał groźnego 
awaniurnika. Zaprowadzony na inspekcyę poli- 
cyjna Nicpoń, tłómaczył się, iż nie przypomina 
sobie, by kiedykolwiek w nocy strzelał, gdyż 
był w stanie nietrzeźwym. Niecponia pomimo tłó- 
maczeń zamknięto w aresztach. 

Ogień kominowy. Dziś o rodz. 3 min. 20 po- 
południu zawezwano straż pożarną na ul. Szpi- 
talną, gdzie w-=tlasztorze SS. Duchaczek zajęły 
się gadze z powodu wadliwej konstrukcyi ko- 
misa. Straż porpółgodzinnej akcyi ogień ugasi- 
ła i powróciła do koszar. 

Bznkructwa: żydowskie. Wiedeński „Credi- 
torenverein* egłasza niewypłacalność Loona 
Thalera, protakołowanego kupca w Drohobyczu, 
firmy Breit i Kisenthał w Krakowie, Eisiga 
Khrenberga w Wyżnicy i Zartla Sternberga | ż 
sklepu konfekcyi męskich w Krakowie przy ul. 
Grodzkiej. 

Wypadek czy morderstwo? Wczoraj o go- 
dzinie 6-wieczorem zawezwał lekarz miejski Dr 
Komorowski przysłania z Zakładu czyszczenia 
miasta t. zw. „trupiarki* celem przewiezienia 
zwłok kilsumiesięcznego dziecka rodziny Mar- 
skhewków, z ul Ogrodowej w Dębnikach, do 
zakładu "medycyny sądowej. Przybyła po zwło: 
ki „trnpiarkać zastała drzwi -mieszkania Mar- 
nhewków zatarasowane. Marchewkowie na we 
zwanie służby zdrowia, by dziecko wydali, przez 
drzwi odpowiedzieli, iż do dziecka tylko oni ma- 
ją prawo. Wobec podejrzanego zachowania się 
rodziców tajemniczą śmiercią zmarłego dziecka, 
uawezwano interwencyi policyi, która w sile 
kilku żołnierzy policyjnych wraz z komisarzem 
Mimasowiczem pa czele na miejsce wypadku 
przybyła. Zawezwani przez komisarza Minaso- 
wioga Marchewkowie odpowiedzieli gradem prze- 
zwisk, poczem zagrozili oporem. Słysząc atoli, 
iż do pomocy policyi przybywa żŻandarmerya, 
zaniechali oporu i zwłoki dzieeka wydali. Dzie- 
eke owinięte było w bradne pieluszki i leżało 
w kącie izby zupełnie zaniedbane. Po spisaniu 
z winnymi protokołu, Marchewków wraz z przy- 
biegłymi im na pomoc krewnymi Mameczkami 
zamknięto w aresztach. Jak słychać dziecko 
ndusiła karmiąc podpita matka. 

Bójka podczas wesela, Wczoraj około godz. 
12 w nocy zgłosił się na stacyę pogotowia ra- 
tunkowego 30-letni J. R., którego w czasie ta- 
nów weselnych ranił w rękę zazdrosny o jego 
tancerkę syn Marsa. Rannego opatrzyło i od- 
stawiło do domu pogotowie ratunkowe. 

Napad nożowców. Na przechodzącego dzi- 
siaj nad ranem ul. Dietlowską Stanisława Par- 
tykowskiego, napadło kilku mających z nim da- 
wniejsze porachunki nożowników i ciężko go 
pobiło. Napadnięty bronił się przez dłuższy czaa 
prad następującymi mu na pięty opryszkami, 
wreszcie uległ przeważnej ich liczbie. Zawezwa- 
ne pogotowie ratunkowe po prowizorycznem 0- 
patrunka odwiozło go do szpitala św. Łazarza. 

Śmiertelne pobicie. Wczoraj w nocy w je- 
dnym z szynków przy ul. Rękawka w Podgó- 
rzu przyszło do groźnej awantury między silnie 
podnieconymi alkoholem biesiadnikami, W bój- 
kę wmieszał się 20-letni Antoni Łaptaś, które- 
go awanturnicy dotkliwie pobili nożami, zada- 
jąc mu ponadto ciężką ranę sięgającą opłucnej. 
Rannego po prowizorycznym opatrunku +prze- 
wiozło pogotowie ratunkowe w stanie groźnym 
do szpitala świętego Łazarza. 

Zjazd koleżeński w Nowym Sączu. Kolegów, 
którzy w r. 1880 ukończyli studya gimnazyalne w No- 
wym Sączu, uprasza się o nadesłanie do 14 dni dø- 
klaracyj. czy wezmą udział w zjeździe koleżeńskim, 
p wanym na pierwszą połowę czerwca 1910 r, 
w Nowym czu. Odpowiedzi przyjmuje Stanisław 
Obraatd, "x arz skarbowy w Nowym Sączu. 

Pogoda. Dnia  8-ego maja termometr 
doszedł od +69 do +152 C., barometr opa- 
dał. 

Dnia 9-ego maja o godzinie 7-mej 
stan barometru 7339 mm.. 
C. wiatr : północno-zachodni. 


rano 
tormometru +80 


Kronika zamiejscowa. 


Takt ukraiński wobec biskupa. Przed paru 
dniami odbywał się w Przemyślu obchód ukraińki 
na cześć Szewczeńki. Na obchodzie tym był też 
obecny X. biskup Czechowicz wraz z kanoni- 
kami gramialnymi swojej kapitały i znacznym 
zastępem duchowieństwa parafialnego. Druko- 
wany program tego obchodu obejmował pomię- 
dzy innemi wykonanie utworu Szewczenki p. t.: 


józef Massar 


A A ET M M ME | A CE ZE WIO POK r: 


Nowości! w ¿ zapkach sportowych Bluzach, Halkach, Woalach 
Szalach, R elonkach,Zabotach, Paskach, Ryszach 
Parasolkach, Torebkach, 


Przybrania do sukien i ka- 
kesu «Wstążki, Koronki 
afty Aplikucyi, Taśmy, 
- „Miaterye korenkowe, Grze- 
bienie, 15s rę, Mydła. 

i- „PrZYDECY „A azycia. 


„Iwan Hus“. W utworze tym nazywa poeta pa 
pieży 
sgącymi krew ludzką, oszustami, handlującymi 
odpuszczemiem grzechów”, i t. d. Posmat ten 
pisał Szewczenko w 1845 roku. muzykę zaś doń 
dorobił Łyseńko. Na przemyskim obchodzie chó- 
rem dyrygował wikary katedralny, X. Pasiczyńki 
Wprawdzia komitet obchodowy, dia uspokojenia 
sumień obecnych dygniturzy duchownych katoli- 
ckich, w najdrastyczniejszem maiejscu zastapii w 
poemacie Szawczenki wyraz „papież* słowem 
„eunuch“, ale cała treść utworu, znana zresztą do- 
brze każdemu ukrainofilowi z niezliczonych wydań 
poczyi Szewczenki, wskazaje najwyraźniej, iż nie 
odnosi się on do jakiegoś eanucha z pałaców 
saułtańskich, z których Żaden nie był winien, 
jako żywo, śmierci Jana Hasa na stosie, ule do 
papieży i do nczestników katolickiego soboru 
konstancyeńskiego, Ksiądz biskup. Czechowicz 
wyszedł z sali przed wykonaniem przez chór 
amatorów utworu „Jan Hus“, ale członkowie 
kapituły i inni obecni księża pozostali w sali 
i chór oklaskiwali... 

Towarzystwo Dziennikarzy polskich we 
Lwowie. Wydział Tow. Dziennikarzy polskich 
ukonstytuował sią na posiedzeniu w dniu 4 b. 
m. wybierając ponownie skarbnikiem koł. Ale- 
ksandra Milskiego, sekretarzem Dra K. Osta- 
szewskiego-Barańskiego. Delegatem na zjazd 
międzynarodowy prasy wybrano p. Teofila Me- 
runowicza. 

Ojcobójstwo. Tymi dniami we wsi Kowalo- 
wej, w powiecie tarnowskim, zamordował Józef 
Blicharz swojego ejca, Wojciecha, 70-letniego 
łeśnego. Powodem zbrodni był spór majątko- 
wy; mianowicie Józef powróciwszy po 25 la- 
tach ze swojej tułaczki po świecie, zażądał wy- 
dania mu przez ojca podarunku chrzestnego, 
składającego się z półczwarta morga qgrnntu, 
zapisanego ma rzekomo przez ojca chrzestne- 
go. Ponieważ vjciec nie chciał się na to zgo- 
dzić, syn go zamordował. 

Wykrycie zbrodni. Onogdaj zawiadomiono 
policyę lwowską, że w ogrodzie fabryki konserw 
za rogatką Zółkiewską znaleziono już w roz- 
kładzie będącz zwłoki noworodka płci męskiej 
Komisya stwierdziła, że na dziecku dokonano 
zbrodni morderstwa, mianowicie stwierdzono ra- 
nę kłótą w prawym boku i ranę ciętą na le- 
wym policzku od ust do ucha. Trup był zako- 
pany w piytkiej jamie i przysypany małą war- 
stwą ziemi. Zwłoki wygrzebały prawdopodobnie 
psy i odgryzły kończynę lewej nowi. 

Dezerterzy wojsk rosyjskich w Galicyi, — 
andarmerya aresztowała w pobliżu wsi Prusy, 
na. pograniczu austryacko-rosyjskiem 5 dezerte- 

rów z wojska rosyjskiego, którzy przekradli się 
na terytoryum aastryackie w mundurach woj- 
skowych. Dezerterzy podawali za powód ucie- 
czki straszne obchodzenie się z nimi wachmi- 
strzów Rosyan i oficerów. 

Dezerterzy ci zostaną prawdopodobnie wy: 
daleni z granic Austryi, jednakże nie zestaną 
wydani rządowi rosyjskiemu, gdzie z pewnością 
skazaniby zostali na śmierć przez rozstrze- 
lanie. 

Konkurs na odczyt. Zarząd Twa wzajemnej 
pomocy pracowników handlowych i przemysio- 
wych Warszawy, ogłusza konkurs na napisanie 
odczytu z dziedziny handlu, albo też treści ogól- 
no-kształcącej. 

Zniesienie celibatu. „Kuryer Warszawski“ 
donosi na podstawie wiadomości, zaczerpniętych 
w Łodzi z dobrego źródła, iż wkrótce zniesiony 
zostanie celibat duchownych maryawickich. 


Ze świata. 


Kometa Halleya. Królewskie obserwatoryum 
berlińskie ogłasza wobec wyjaśnień obserwato- 
ryam w Grennwich, że nie można jeszcze obso- 
lutnie przewidzieć, jaka będzie długość ogona 
komety Halleya w dniu 18 maja. Wskutek tego 
nie można też obecnie twierdzić z całą pewno- 
ścią, ż6 żiemia nie przejdzie przez ogon ko 
mety. W miarę zbliżania się komety ku słońcu, 
ogon wydłuża się ciągle. 

Z Nowego Jiczyna donoszą, że do tamtej- 
szego sądu okręgowego dostawiono w tych 
dniach pomysłowego oszusta, który korzystając 
z obawy, wywołanej zbliżaniem się komety 
Halleya, przedstawił się naiwnym włościankom, 
jako święty Piotr i wyłudzał od nich pieniądze. 

Z Trewiru donoszą, że z obawy przed koń- 
cem Świata utopiła pewna kobieta z pobliskiej 
wsi nkochane półroczne dziecko w studni, chcąc 
oszczędzić mu męczarni podczss zderzenia się 
komety z ziemią. 


Zmiany w namiestnictwie. „Gazeta Lwow- 
ska“ donosząc o mianowaniu dwu radców na- 
miestnictwa pp. Ustjanowskiego i Grodzickiego 
radcami dworu „ad personam” pisze: Miejsca 
wiceprezydenta namiestnictwa opróżnione przez 
powołanie Dr Kleeberga na szefa sekcyi w mi- 
nisterstwie, pozostanie na pewien czas nieobsa- 
dzone, z uwagi na to, Że najstarszy z radców 
dworu w namiestnictwie, p. Jan Czeżowski zto- 
żony jest od kilku miesiący poważną niemocą. 
Najnaglejszą rzeczą dla normalnego biegu 
spraw w namiestnictwie było też zapewnić kio- 
rownictwo dla dwu oddziałów namiestnictwa, 
które wskutek choroby p. Czeżowskiego i ustą- 
pienia p. Kleeberga pozbawione zostały kiero- 
wników. Miejsca te zajma mianowani obecnie 
radcami dworu pp. Ustyanowski i Grodzicki. 

Namiestnik poraczył kierownictwo oddzia- 
łu I (sprawy organizacyjne, policyjne, gminne i 
wojskowe) radcy dworu Qrodziekiemu, oddzia- 
łu II (sprawy techniczne, wodne i sanitarne) p. 
radcy dworu Ustyanowskiemu, oddziału IH 
(sprawy wyznaniowe, stowarzyszeń, łandacyi i 
szkół wyższych) wiceprezydontowi hr. Łosiowi, 
a oddziału IV (sprawy przemysłowe i kultury 
krajowej) nadal radcy dworu Szeligowskiemu. 
Szefem biura prezydyślnego został radca na- 
miestnictwa Schultis. 


Dostawy. Dyrekcya kolei państwowych w 
Krakowie zamierza w drodze ofert rozdać do- 
stawę inateryałów do elektrycznego oświetlenia 
na rok 1911. 


„rozbójnikami, katami w tyarach, gadami/ 


= PRR KICE KB MLE Z 
ul. Fioryańska i. 15 


Pończcchach;, 


GŁOS NARODU 3 dnia 10 Maja 1910. 


Dnia 15 b. m.zostaje- rozpisana dostawa 
wągla kowałskiego ł koksu dia okręga dyrekcyi 
kolei państwowych w Krakowie. Bliższych szcze- 
gółów udziela się w oddziale IV. dla spraw ma- 
szynowych dyrekcyi kolei państwowych w Kra- 
kowie. 


Zmarli. Dnia 29 z. m. zmarł w Bożęcinie 
śp. X. Stanisław Nowak w 29 roku życia. — 
Mimo młodego wieku zmarły znany był z do- 
datniej działalności w powiecie. 


Reperinar łeatre mlejskiogo w Krakewie 


Poniedziałek. „Koncert“. 

Wtorek. „Simo 1a*. 

Środa. „Gdy młode wino zakwita“, Ceny zniżone. 

Czwartek, „Wesele*. 

Piątex, „Koncert“. 

Sobota. Nowość! „Komedya o człowieku, który 
zaślubił n emowę*. Dwa akty Anatola France. Prze- 
kład Tad. Żeleńskiego. -- „Komedya o człowieku, któ- 
ry redagował gazetę rolniczą”. Fraszka sceniczna w 
2 aktach G. Timmory według noweli Marka Twaina. 

Niedziela popołudniu. „Komedya omyłek“. 

Niedziela wieczorem. „Zaczarowane koło“, 

Poniedziałek popołudniu. „Kościuszko pod Ra- 
cławicami*, 

Poniedziałek wieczorem. „Balladyna“. 


Repertuar testru lulowepe w Krakewie, 


Poniedziałek. „Wesała para“. 
Wtorek. „Wesoła para*. 

Środa. „Jadzia do wszystkiego“. 
Czwartek. „Wesoła para“. 
Piątek. „Jadzia do wszystkiego“. 
Sobota, „Ach, ta wiosna*! 


ńronika literacko- „artystyczna. 


Operetka poznańska pod doskonałem kier. 
dyrektora. Andrzeja Lelewicza zawita po 
skończonym sezonie w stolicy Wielkopolski do 
Galicyi. Do opuszczenia granic kraju zmusza ją, 
jak wogóle wszystkich artystów z pod innych 
zaborów, nakaz władzy, która nie pozwala na 
całoroczny pobyt w granicach Niemiec. Próba 
wystawienia w zeszłym roku opery w Berlinie 
temu samemn uległa losowi. 

Wobec tego dbały o utrzymanie łączności z 
solistami i zachowanie sobie znakomicie wyćwi- 
czonych chórów oraz orkiestry dyrektor teatru 
poznańskiego postanowił z zespołem operetki 
przybyć do nas w gościnę. Poprzedza go usta: 
łona opinia dzielnego kierownika i sympatyczne- 
go człowieka. Z Poznania przywozi nam z wiel- 
kiem powodzeniem wystawione tam melodyjne, 
wesołe i śpiewne operetki jak „Druciarz“, „Zem- 
sta Nietoperza*, „Piękna Helena“, „Wale miło- 
ści”, „Słodka Dziewczyna” i inne. Cała trupa 
składa sią z sieomdztesięcin osób, a zavpatrzo- 
uą jest w bogate, nuwe kostyumy, jak na tak 
pierwszorzędne przedsiębiorstwo przystoi. Elə 
gancyą wystawy, świetnemi chórami, posłuszną 
każdemu skinieniu znakomitego dyrygenta Le- 
hrera orkiestrą | doskonałemi siłami solowemi 
olśniewał przecież niebywały i nieznany ten do- 
tąd zespół Poznań i całe Księstwo, a cały sze- 
reg wyprzedanych wieczorów Świadczy o olbrzy= 
miem powodzenie operetki p. Lelewicza. 

Znany on zresztą u nas we Lwowie, w Kra 
kowię i innych miejscowościach galicyjskich, w 
których witano I żegnano go owacyjnie. Przy- 
bywa do nas jako dyręktor sceny poznańskiej, 
na której także w zakresie opery i dramatu, 
zwłaszcza swojskiego, poważne zdobył już za- 
sługi. Objazd swój rozpocznie z d. 21 b. m. od 
Tarnowa, a skończy go w końcu sierpnia w Za- 
kopanem, w drodze swej zwiedzi operetka po- 
znańska następujące miejscowości: Jarosław, 
Przemyśl, Złoczów, Brody, Tarnopol, Brzeżany, 
Stanisławów, Kołomyję, Lwów, Stryj, Sambor, 
Sanok, Krosno, Jasło i Nowy Sącz. 

Niewątpliwie, czekać go będzie wszędzie go- 
rące i serdeczne przyjęcie, nw które, jak pisma 
nam z Poznania donoszą, w całe! pełni zasła- 
guje. 

„Pamiętny dzień*. Kantata w 500 letnią 
rocznicę zwycięstwa pod . Grunwaldem. Słowa i 
muzyką napisał -Maryan Rudnicki, Do nabycia 
w księgarniach. 


Z teatru. 


„Simona“ sztuka w 3 aktach Brieux'a. 


Żona nie powinna zdradzać męża, gdyż 
prędzej czy później skutki tego występku 
odbiją sią dotkliwie na jej dzieciach, ale mąż 
nie powinien zabijać żony za wiarołomstwo, 
gdyż taki samosąd również jest zgubny dla 
przyszłości dzieci. 

Taką mniej więcej prostą i nie nową na- 
ukę można wydobyć z melodramatu p. Brieux 
wystawionego w sobotą na naszej scenie. 
Jest to istotnie przedewszystkiem melodra- 
mat napisany, — przyznać io trzeba =- w 
stylu szlachetnym. Autor chciał widocznie 
uczynić swoją moralną tezę dostępniejszą i 
bardziej interesującą i użył dla jej spopula- 
ryzowania anegdoty kryminalnej, opracowa.- 
nej w formie dramatycznej. 

% prologu bardzo efektownie i zręcznie 
ułożonego dowiadujemy się, ży p. de Sergeac 
zabił swoją żonę, zastawszy ją w objęciach 
swega. najlepszego przyjaciela, W 15 lat po- 
tem jego córka Simona pokutuje za tę ro: 
dzinną tragedyę, którą przed nią dotychczas 
ukrywano, — bo traci odrazu ukochanego 
narzeczonego i szacunek dla swojej matki. 
Ale biedna dziewczyna nie może już także 
kochać swego ojca, który bądć co bądź za- 
mordował jej matkę. Jej złamane życie jest 
ciężką karą za naruszenie praw rodzinnych 
i społecznych, którego dopuścili się jej ro- 
dzice... 

Pvumimo swej całej pisarskiej zręczności, 
Brieux nie wywołuje w „Simonie* tak sil- 
nego wrażenia jak w swych dawniejszych, 
niemniej tendencyjnych dramatach: „Czerwona 
Toga“, „Zastępczynie” i t. d. Przyczyny te- 
go Briukać należy w sytuacyach zbyt sztucz- 
nie układanych i w bardzo niedbałej chara- 
kterystyce poszczególnych postaci. Bohate- 
rowie Brieux'a mają wogóle mało prawdy 


już nadeszły i są do nabycia po cenach nainiższych w khandłu 


Rękawiczkach uwaga. W” 


życiowej, — ale w „Simonis“ są to już tyl- 
ko maryonetki, któremi autor posługuje się 
dla ilustrowania swoich myśli. To też za 
danie artystów grających w tej sztuce jest 
przeważnie trudne, gdyż są zmuszeni tchnąć 
własne życie w te papierowe figury. 

Udało się im to poczęści. P. Jarszewska 
miała w roli Simony dużo eksprasyi, uczu- 
cia i naturalności. P. Weychert ze zwykłą 
inteligentną intuicyą skomponował melodra- 
matyczuą postać ojca Simony. Pp. Sobiesław 
i Sosnowski odegrali doskonale role dwóch 
dziadków. Dobrej całości dopełnili pp. Kosiń- 
ski, Jednowski, Szymborski, Węgrzyn, panie 
Słubicka i Nowakowska. 

Przekład robił miejscami wrażenie jakby 
był dokonany nie z oryginału, ale z nieme- 
ckiego tłumaczenia, 


Ze sportu. 


Kraków przeciw Budapesztowi. 


Zwycięstwo 2:1 na korzyść „Cracovii“ 
przyniosło jej niewątpliwie pełny tryumf z u- 
wagi, iż stoczyła walkę z jednym z najtęż- 
szych klubów w Austryi, który na Błonia 
krakowskie przystał swą najdoborowszą dru- 
żynę, bez jednego członka rezerwy. „Oraco- 
via“ w swym tryumfalnym pe chodzie zwy- 
cięskim tego rocznego sezonu zdobytych ma 
35 punktów wobec zaledwie 4 przegranych. 
W ten sposób potrafiła się wybić na domi- 
nujące stanowisko w austryackim Związku 
footballowym, a choć dotąd nie zmierzyła się 
jeszcze z klubami wiedeńskimi i praską „Sła- 
vią", z którymi match ostateczny ustali jej 
cyfrę porządkową co do jakości drużyny — 
to jednak przez porównanie walki z Buda- 
pesztem musimy już dziś stanowczo stwier- 
dzić, iż cyfra ta nie może się dalej wahać, 
jak między 1 a 3. Wszak wczoraj pobiła „Tó- 
rekves Sportygelet* z Budapesztu, który od- 
nosił zwycięstwa nad klubami wiedeńskimi! 
To też kluby w Wiedniu i Pradze, zazdrosz- 
cząc laurów „Cracovii“, postanowiły się o- 
statecznie z nią rozprawić. I tak na Zielone 
więta zjeżdżają do nas t. zw. „Cricket'ery* 
z Wiednia, a jedna z najtęższych drużyn na 
kontynencie „Slavia I* praska domaga się od 
krakowskiego klubu matchu, stawiając jej 
bardzo skronine warunki, bo tylko 600 ko- 
ron za przyby cie do Krakowa, wobec jeszcze 
przed miesiącem wygórowanychśłżądań, wy- 
noszących 2000 koron. Kiuby austryackie nie 
mogą pozostać nadal biernymi wobec naraz 
powstałej tak groźnej drużyny. 

Wczorajsze zwycięstwo mogłoby być jesz: 
sze pełniejsze, gdyby funkcyonujący jako sQ- 
dzia, p. Mroczek, okazał więcej energii i 
stałości. Wiadomo, iż każdy klub pierwszo- 
rzędny posiada pewne swoje skryte fortele i 
to przeważnie niezgodne z zasadniczymi prze- 
pisami gry footbalłowej, które jednakowoż 
umieją sprytnie i skrycie wyzyskać tak, iż 
często rutyniści (a cóż dopiero młode kluby), 
nie potrafią ich wyłapać na gorącym uczyn- 
ku. Na fakt ten „Cracovia* powinna być za- 
tem z góry przygotowana, a w razie naj- 
mniejszej, widocznej nieformalności, sędzia 
winien był sytuacyą jak najszerzej wyzy- 
skać i w wymiarze kary stać się surowym, 
a dla obu stron sprawiedliwym. To też gdy 
drużyna węgierska, licząc na niedoświadcze- 
nie „Cracovii“, zbyt często poczęła się po- 
sługiwać krótkiemi lecz dobrze krytemi pa- 
rowaniami ręką. posuwając się aż do nazbyt 
bezczelnej tego rodzaju obrony tuż przed 
bramką swoją — wówczas należało nie u- 
stępować, a raz wydanego już, zupełnie słu 
sznie karnego rzutu w bramę przeciwnika, 
sis wolno było p. Mroczkowi cofać. — Taka 
chwiejność i wcale na miejscu nie będąca u- 
przejmość mści się potem srogo, a „Craco- 
via* może być przekonaną, iż wszędzie poza 
Krakowem nikt nie będzie miał z nią skrupu- 
łów, jak to zresztą już raz miała sposobność 
przekonać się, 

W każdym razie „Cracovia* odniosła z 
wcaorajszego matchu sporo doŚwiadczenia— 
a przytem niejednego się nauczyła (ciekawe 
bądź co bądź, a zupełnie niewidoczne chwy- 
ty za rękę przeciwnika). Przedewszystkiem 
winna sobie wziąć „Cracovia“ wzór z nie- 
zwykle umiejętnej kombinacyi podawania 
piłki, a”uwłaszcza znakomitego rozstawienia 
i spieszenia pomocy. Pod tym względem 
węgierski * “klub © rwiełe=przewyższa „Craco- 
vię*, która ostatecznie opór swój zawdzięcza 
tylko grze ściśle indywidualnej. Podczas gdy 
bowiem tamten klub cechuje zgranie, trai- 
ning t szeroki rozmach w kombinacyi. „Cta- 
covia* zduna jest zupełnie na grę indywidua- 
listyczną, która wobec poważnego przeci- 
wnika nie może nigdy liczyć na pomyślny 
rezultat. Stąd pochodzi, iż wszelkie pomysły 
strategiczne jednostek bez szerszych kom- 
binacyi na całość drużyny, klub budapesz- 
teński za każdym razem rozbijał w puch, 
unosząc stale ze sobą piłkę na teren „Cra- 
covii*» Nadto klub węgierski cechowała nad- 
zwyczajna odwaga i śmiałe starcia z prze 
ciwnikiem, skutkiem czego dwóch członków 
tegoż naraziło się na silne uderzenia ze stro- 
ny krakowskiego przeciwnika. 

Wreszcie należy podnieść, iż fatalny wprost 
teren, skutkiem rozmokłego gruntu uniemo- 
żliwiał obustronnie wzorową walkę. Po walce 
odbyło się wieczorem przyjęcie gości z Bu- 
dapesztu w nowootwartej sali restauracyjnej 
w hotelu Pollera — gdzie rolę gospodarzy 
pełnili ezłonkowie „Cracovii“. 5kład drużyny 
węgierskiej stanowili : Buóthy, Szednicsek, 
Volensky, Kiss, Laszłó, Takács. (sonka, Pej- 
csik, Horvath, Hauswald i Dürr. 

Również zaznaczyć należy, iż „Cracovią* 
straciła w ubiegłym tygodniu z drużyńy 
swej znakomitego footbalistę p. Dlubacza, 
który opuścił Krxków na stałe, a skutkiem 
czego siły jej nie przedstawiają się tak świe- 
tnie, jak jeszcze” tydzień temu. “A szkoda 
wielka, bo w JAG PRESS ZECKYCYW E a oe 0 wg UG, 7. niedzielę będzie się. 


i godzie, 


Str. 3. 


musiała potykać z tak wytrawnym przeci- 
wnikiem, jakim jest „Vienna Cricket and 
Footbal-Club* z Wiednia. 


. Listy z kraju. 


Trzeci Maja w Wadowicach. O obchodzie 
rocznicy Konstytucyi imajowej donosi nam ko- 
respondent wadowicki: 

taraniem komitetu miejscowych Towarzystw 
polskich, w skład którego wchodzili: Dr Opydo, 
burmistrz i prezes Czytelni mieszczańskiej, X 
Jakób Fijałek, prezes stowarzyszenia” „Zgoda“, 
Michał Gołąb, prezes Tow. „Sokół*, Rebert Han, 
prezes Czytelni arzędniczej, X. prof. Władysław 
Macheta, przewodniczący „Koła T. S, L.“ — od- 
był się dnia 3 maja b, r. przy sprzyjającej po- 
obchód uroczystości 3-go Maja wedle 
następującego programu : 

O godzinie 6 rano orkiestra  gimnazyalna 
przeciąpała wszystkiemi ulicami miasta, zapo- 
wiadając pobudką rozpoczęcie się uroczystości. 
O godzinie wpół do 9 rano X, kanonik Zając, 
proboszcz miejscowy, w asyście X. Fifałka i X. 
Moskala, odprawił solenne nabożeństwo. Kościół 
zapełniony był publicznością i młodzieżą wszyst- 
kich szkół. Na chórze młodzież gimnaxyalna od- 
Śpiewała na głosy patryotyczne nabożne pieśni 
polskie. Następnie staraniem Czytelni gimna- 
zyalnej odbył się o godzinie 10 uroczysty po- 
ranek dla młodzieży szkolnej, na którym Ger- 
gowich, uczeń VI. kł, z zapałem i odczuciem 
wypowiedział słowo wstępne o znaczeniu Kon- 
stytucyi 3-go Maja, potem chór *gimnazyainy 
poč kierownictwem p. Niewiadomskiego odśpie- 
wał prześlicznie wieniec polskich patryotycznych 
pieśni, dalej Komondera, aczeń VII. kl. gimn. 
deklamował prześlicznie, jasno, głośno i dobitnie 
„Grób Agumemnona. Także gra na forjepianie 
p- Nowaka, ucznia z VIII kl. gimn., była te- 
chnicznie i stylowo dobrze oddaną. Wielka 
szkoda, że na poranku tym oprócz młodzieży 
gimnazyalnej, dyrekcyi i ciała profesorskiego 
nie było szerszej publiczności. — Kulminacyj- 
nym punktem uroczystości był uroczysty wie- 
czorek w „Sokole*, który się rozpoczął o go- 
dzinie & słowem wstępnem, naukowo dobrze 
opracowanen: przez światłego, znanego mowcę 
X. prof Machetę, o doniosłam znaczeniu Kon- 
stytucyi 3 go Maja. Orkiestra gimn. wzmocniona 
najlepszemi siłami orkiestry sokolej, odegrała 

„Lutnię polską“ Wrońskiego i „Straszny dwór“ 
z opery Moniuszki, a nader licznie zebrana pu- 
błiczność na sali i galeryi nieustającemi bra- 
wami oklaskiwała sympatyczną “orkiestrę i jej 
kierownika p. Filka. — Wreszcie gruno sztukę 
Maskoffa „Car jedzie”, za imiennemi zaprosze- 
niami wskutek zakazu starostwa tu- 
tejszego. Nawiasowo dodać tu należy, że 
sztuka ta i lojalna i moralna, graną była bez 
przeszkody jaż i w Jarosławia, Bochni, Myśle- 
niecach, a uawet w Andrychowie w” tutejszym 
powiecie, dlaczego w Wadowicach zakazano, nie 
wiemy. Odniesiono się telegraficznie -do namie- 
stnietwa, odpowiedź jednak dotąd mimo od- 
powiedzi zapłaconej — nie faAdeszła. 

Amatorzy pod reżyseryą p. Kazimierza Hom- 
mego bardzo dobrze wywiązali się z zadania. 

Polanka wielka, koło Oświęcimia. (Kor. wł.). 
Ku uczczeniu Konstytucyi 3 Maja odprawił miej- 
scowy proboszcz dnia 3 maja. uroczyste nabo- 
Żeńatwo, podczas którego dzieci szkolne odśpie- 
wały kilka pieśni patryotycznych. Nazajutrz u- 
rządzone wieęczornicę. Słowo wstępne wygłosił 
ksiądz proboszcz i kanonik Izydor Steczko. Na- 
stępnie kierownik szkoły Władysław Borach 
wygłosił odczyt „O Konstytucyi 3 Maja“, pod- 
nosząc szczególnie ważność konstytucyi dla sta- 
nu włościańskiego. Potem dzieci odśpiewały pie- 

i „Boże Ojcze” i „Ciężko ranny*, a nastę- 
pat uczennica 4 klasy Bronisława Lipowska 
wygłosiła bardzo pięknie wiersz Maryi Kono- 
punickiej „Nie sprzedam Ci ziemi*, Ña zakoń- 
czenie dzieci odśpiewały „Boże coś Polskę* i 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. 


Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
Maryan Darrąwaki 


Madeniane,. 


Przeprowadziłem. się na 
Miały Rynek L. 4 I. p. 
Dr Grzegorz Grzybowski, 


lekarz chorób kobiecych ; położnik. 
 Narczlarya adwokata 
Dra Michała Danielaka 


znajduje się 


w Krakowie. Rynek gł. Linia A—B I. 37. 


t 
fenrykMiilfner 


długoletni JK Administracyi 
Sodalis Marianus, 


„Czasu“ 


urodzony w Krakowie dnia 80 Października 

1845 r., po długiej a ciężkiej ehorobie, 
jopatrzony Świętymi” Sakramentamń, pa 
w Panu dnia 8 maja” 1910*roku. 74%: 


Pogrzeb odbędzie się w Krakowie we wtorek d. 

10 maja 1910 r. z domu żałoby przy «Hicy Bato- 

rego L. 20, o godzinie 3 po połudrff, na który 

zaprasza w głębokim żalu pogrążona siostra wraz 

z eórkami, synem i zięciem Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych. 


Nabożżfństwo Zatłódne 


odprawionem zustanie we środę dnia 11 maja 
1910 roku o godzinie 8 rano w kościele 00. Ka- 


€ pacynów. 


połeca”na obecny sezon Nowości dla Pań na *suknie:=*+=ee="== 
w wałnie,jedwabiu,piótnach,batystach, zefirach 


i t. d., jakoteż ogtomny wybór Nowości w konfekcyi' dziecięcej. 


3 Tawar dehorewy 


pemi 


Ślimakowski 


iedziele $ swięta rMdrazyh zafńikhietvy — Zlecenia li- 


 QOeny umiarkowana. 


Kraków, kisia A-B. 


::: obok gł. Trafiki. 


stowne odwrotnie. 


u 


NA MAJ! 


Golijan Z. Ks. — Miesiac Maryi (Na maj 
i na zawsze) w ozdobnej oprawie K. 2. 
Nowakowski J. ks, — Miesiac Maryi z 
pieśniami O. Antoniewicza T. J. oprawne 
ozdobme 29.049. w . .. K. 1:20 b. 
Potulicki A. ks. Inf. -- Miesiac Maryi 20 h. 
Wykład godzinek o Niepokalanem Po- 
częclu N. Maryi Panny, czyli nowy Miesiąc 
Maryi w 32 rozmyślaniach opr. . . K. 3:— 
Na porto należy nadesłać 45 hal. i wiele 
"Ka czytanek majowych poleca 


sięgarnia katolicka 


Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie |. 9. plac Maryacki, róg 
Rynku głównego, — Telefonu Nr. 1308. 
NAC 3 
ZAŁOŻONY W ROKU 157g 


TAKEDA 
RETY3T.-ANMIENIRRSE! 


ERAGI TREMEECHICH | 


m Brakomie, Bakowicho L 7.5 
(dem własny) Telefon 462 


Podejmuje się Sata wi | 
adi pot w sakroa tenw 
wohudzących a w szozególno- | 
ia grobowców | pomników tak w 
ak ma prowincył. Polesa 
wybór gotowych pomników z 
płeskawca marmuru | granito. 1491 


Handel korzenn 


i spoźywczy cd kilkunasu iat dobrze pro- 

sperujący w śródmieściu Krakowa z powodu 

wyjazdu pod korzystnymi warunkami za- 

raz do Sprzedania. — Piseinne zgłoszen'a 

pod A, K. przyjmuje Główna Ajencya Dzien- 

aików i Ogłoszeń, Kraków, Siawkowska 2. 
449 21 


W <razowie ul. Kanenlozną L 18. 
JEDYNA W KRAJU | 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 
ignacego Wurma. 
3-letnią córeczkę 


za swoją. Blondynka, oczka niebieskie, dosyć 

ładna, zdrowa. — Adres do mnie: Ludwika 

Krakowa u Sióstr Albertynek w Krakowie 
na Kazimierzu ul. Krakowska |. 51 


Do wynajęci 
wielki lokal nadający się na pracownie prze- 
mysłowe, jak na szklarnie itp. Prąd elek- 
tryczny doprowadzony już do lokalu od 1. 
lipea w Krakowie w Dz. VI. — Zgłoszenia 
poste restante Kraków, „Interes“ 120. 
6 


74461 
codziennie świeże smaczne i tłuste 4i pół kg. 
netto za K, 1160, wysyła za zaliczkę Po- 


syłki kolejowe stosunkowo taniej. Fr. Nagel, 
Jasienica via Iwonicz. 436 7 1 


chirurgiczne i sanitarne Neverr'p 
Olla Ramses, polecaja najtaniej 


Sporn i Sp. Kraków 
Forgańska 1%, Hotel pod Różą, 


a <2> <2> <> c 


W ogrodzie 
naprzeciw cmentarza krakowskiego 
Poleca się P. T. Publiczności najstosowniej- 
sze drzewka i kwiaty do obsadzania grobów 
jak również przyjmuje się po vrzystęprej 
cenie abonament na ozdabianie grobów. 
E. Uklański, Zarząd ogrodów Olsza Dwór, 

p, Kraków. 


Zakład artystyezno- 
ksznieniare. | badowi. 


Józefa KULESZY | 


wielki wybór goto- Ų 
wych pomników z pia- $ 


skowca, iaj aa 
mw |-H są 
a KM 


OPEREI 
arzgå pasieki Ani. Kramnik ie- 
go w Jexierzanach ad Borszczów 

wysyła w B-kilowych blaszankach. wszystko 

opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 

2 kor. 50 h.a wyborny miód lipcowy w cenie 

8 koron. Wysyła również miody pitne wy- 

szczególnione na kilku wystawach, tak sto- 

łowy kasztelański. królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 

Wiśniak, Winogreniak, Ożyniak i t. d. w 

B-ciokiiowych blaszankach, wszystko opłat- 

nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor 

70 h. cenniki na żądanie franko. 

naturalne, codzien- 


Masło stołowe m śm. 5 ve 


paczka K. 10:80, 70 


Wyborny miód deserowy, 


kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła- 
snej pasieki b kg. puszka K. 6'20. Miód sto- 
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 5:50. Wy- 

Była za zaliczkę I. M. Farba, Podhajce. 


antata 


na aroczystość 500-letniej rocznicy Zwy= 
cięstwa pod Grunwaldem na 2, 3 lub 4 
glony oddzielnie jest do nabycia w księgarni 
ra Władysława Miłkowskiego w Krakowie. 
Pojedynczy egzemplarz na 2 glosy (bez prze- 
syłki) 20 hajs na 3 lub 4 glosy po 30 hal. 
większej ilości od 50 egz. na 2 głosy dla 
młodzieży szkolnej po 5 koron (i koszt za- 
liczki) jest do nabycia tylko u autora: Ma- 
ryan Rudnicki, Kraków, dar 3 IINDA 
725 7 


| Hygieniczny Krem do golenia Royal. 


GŁOS NARODU z dnia 10 Maja 1910 


RZ >ovoe ORAL LvLbvooM AI 


Piłki n 
Stefan Porghski kraków, PR Y NE 


=. 


Plac Maryacki 2 


Chrześcijański Bank Ludowy 


pod firmą 


(hrześc. Tow. oszcz. | pożyczek w Krakowie 


Piac Maryackhi 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe na G'/ | opro 
centowuje je od dnia włożenia. 


Udziela swym członkom pałyczki hipoteczne, weksłowe 
za poręczeniem i na podkład ma dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowe: Od $—1 rame codziennie, z wyjątkiem nk 
dnia | borie. 


Idealny środek zastępujący całkowicie mydło; woda, pendzel í miseczka niepo- 
trzebne. Sterylizowany i szczelnie zamknięty. Skóry absolutnie nie drażni, lecz 
owszem konserwuje. Kto raz spróbuje. mydła do rak nie weźmie. — Wysyła 
Apteka Haszczyca w Grębowie, powiat Tarnobrzeg. Tuba 1 kor. 10 hal. 

z pocztą. Na żądanie poślę uznania poważnych osób. 484 21 
Skład: w Krakowie w drogueryi Wiśniewskiego Stradom 7; w Debicy w drogue- 
ryi Jaklińskiego; we Lwowie w drogueryi Rechena i Stadowskiego; w Przemy- 

: ślu u Boskowśkiego. 


Ważne dla budowniczych 


Ca. 2 miliony cegły do muru format 29x14. w najlepszym ga- 
tunku są natychmiast do oddania. Łaskawe oferty pod R. 1910 


do Administracyi tej gazety, 


SPPOMENTHOL-MATULI< 


4 środek przeciw 


53 

najłówajlnie” 
Sapomenthol jest od ATAKE —UAGRYCZNYM, Ischias „Gdzie inne środki te- 
lat wielu stosowany 4 REUMA TYZMOWI MIĘSNI rapeutyczne nie odno- 
w szpitalach publicz= REUMATYZMOWI STAWÓW szą skutku — tam Sa- 


nych i domach pry- pomenthol jest nie- 


Na p” 


Ef eap ata NERWOBÓLOM i bólom krzyżów A E 
f zna TO- z dd aW) - 
dek ja doskonały! — |MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH si lekarze i pima 
Wystrrzegać się bezwar" | OBRZMIENIOM, PORAZENIOM lekarskie. — 
tościowych falsyfikatów! \ wedle poleceń lekarskich. 636 20 


Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 140 i 5 K. — Do nabycia we wszystkich apte- 
kach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug. Matula w Radomy- 
šiu Wielkim. — Fo nadesłaniu 1'85 kor. wysyła się próbny słoik — opłatuie. | 
||. zoom — 0 | 


= LOSY == 


Loteryi fantowej „Krajowego Ogniska Nanczyelel- 
skiego“ na budowę sanatorynm nauczycielskiego 
można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu* 


po 1 koronie. 
przesyłki pocztowej należy dołąszyóć 10 hal. 


Na koszta 


Wobec drogiego mydła!! 


===> dO prania i mycia 
— najpraktyczniejszym i najoszczędniejszym środkiem jest — 


Proszek karawanowy! 


— z parowej fabryki mydła i mydełek toaletowych — — 


| St.Rożnowskiego w Krakowie 
i Do nabycia wszędzie w pakietach po 10, 20 i 40 halerzy. 


696 15 


paste za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i ky konstr. 


Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik (534 stron, 624 ilu- 

stracyj, cena kor. 1:80) ułożony przez naszego współpracownika p. Alb. 

v. Palocsay, znanego zaszczytnie w kołach fotogr. tachowca, który kie- 

ruje naszym interesem detailicznym na na Graben 30, i chętnie udziela 
wszelkich fachowych wyjaśnień. 


R. Lechner (Wilh. Müller) ck. Nadw. fabr. wyr. fotogr. 


Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Wien, Graben 30. u. 31 


c 


Fabryka wód mia. uztacznych i specgal. leczniczych 
pod 
R. RZĘCE I CHDIURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, I. 4 


wylnbia pod ksatrełą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarakiegu krak, polesone 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom: 
Móskiej, Giesshóblerskiej, Soltarskiej, Vichy, Homburg, Nieslugan, 
tudzież specyalne lscznicae jak: litową, bromową, jodową, ielazistą, kwaśną, 


eras inne wody mineralne s przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząst- 
kowa w aptekash i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 
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s| roem Krakowie. Zgłoszenia do Administracyi 


wyrobu krajowego najlepszej 
jakości po cenach najtańszych 


przemysłu ceramicznego 


ie. 


Z dniem 1 Maja 
— została otwartą — 
Filia Mieczarni 


„aDROWIE” 


przy ulicy Radziwi- 
— łowskiej 1. 22. — 
poleca 

Mleko słodkle i kwaśne, 

masło, ser i sprzedaje trzy 

razy dziennie świeże pieczy- 

wo 20%, stałym odbiorcom, 

| CI EA WEJSC: ZEW 
"WA E | i | mi zzz i 


W każdym rolskim domu 
N- wsii u magnata 
JAN 


Niech € POGZNICĘ pogrom 
znajdzie GRUNWALD Hakata! 


Główny skład obrazków i kartek kolorowych 
grunwaldzkicb: Wydawnictwo Grun- 


wald w Krakowie ulica św. Filipal 22. 
722 32 


Kupię kamienicę z ogródkiem 


od 50-30 tysięcy koron w wielkim lub sta- 


yaj 


G„łosu Narodu“ pod „Pośrednictwo B. B“. 


r AS 


HYGIENICZNE 
TUTKI I BIBUŁKI 


dostarcza: CYGARETOWE 


Centralne biuro 


Krakowie ul, Garncarska 
14. — Telefon 1079. 


TE 


sobność kupna! 

Pewna Spalona fabryka powierzyła mi do 

sprzedaży cały skład uratowanego towaru, 
wspaniałych ciężkich 


flanelowych koców na łóżka 


o najmodniejszych wzorach i barwach. | 


Rzadka spo 


noszą całkiem nieznaczne plamy od wody i 
dostarczam je za pobraniem 5 sztuk dobrych 
obrębionyci koców gospodarskieh za K. 11, 
3 lensze, żółta lub w kratę flanelowe koce 
za K. 9—, i 8 wspaniałe bardzo dobre koce 
flanelowe za K, 9'—. 

Te koce nadają się do każdego gospo- 
darstwa, są 190 cm. długie, a 135 cm. sze- 
rokie, bardzo ciepłe i dobre zarówno do 
przykrywania się, jak i okrycia łóżek. 

Nadto mam bardzo wielki zapas, cudownie 
pięknych, wybieranych resztek modnych ma- 
teryi od 30-35 metrów; długcść resztek 
4-10 metrów po K. 13'-. 


Decken- 
goman Petr, fabricklager. 
Nachod (Czechy) I. 68/38 


W psłacu hr. Dębiekich 


dwa frontowe pokoje 


razem, 7 tych jeden duży salon z ob-|k 


wzerną weranda 'na l-em pię'rze hez 
mebli lub umeblowane, z elektr. oświetl., u- 
sługą, ewent. z całem utrzymaniem, do wy- 
najęcia zaraz, „Willa Wenecya* obok Sokoła 


|. m Ld 
Kupię pianino 
używane lecz dobrze utrzymane Zgłoszenia 


z podaniem ceny proszę nadsylać do Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu“ dla H S. 


ania Willa 
Do sprzedania Wi 

murowana, dachówka kryta, pięć pokoi, ła- 
zienka, spiżarnia, wodociągi, dwie stodoły, 
stajnia, wozownia, chlewki, kurniki, piękny 
ogród spacerowy, aleje, gaiki, Dwa stawy, 
ogród owocowy, jarzynowy, ogrodzony ły- 
wopłotem Do stacyi kolei kwadrans drogi. 
Od niista godzinę. Każdego czasu do sprze- 
dania. — Wiadomość w Administracyi „Głosu 

Narodu“, 723922 


Dyrekcya Zakładu sierót i ubogich fun- 
dacyi hr. Stanisława Skarbka w Drohowyżu 
(poczta Mikołajów n. Du.) ogłasza n!niejszem 


Konkurs 


na posadę policyanta 
zakładowego 


któryby pelnit służbę strażnika ogrodowego 
a zarazem i stróża nocnego. - Płaca roczna 
wynosi 749 K., mieszkanie, opał i kawałek 
ogrodu. — Pierwszeństwo mają młodzi, ener- 
giezni, wysłużeni wojskowi ewentualnie po- 
licyanci miejscy z zachodniej Galicyi. Po- 
dania należy wnosić do Dyrekcy. Zakładu 
do 15 maja 1910. 724 2 2 
W Drohowyżu 3. maja 1910. 


Nigdy! 


już nie zmieniam mojego mydła, 
odkądużywam Bergmanna mydła 
liliowego z konikiem (znak 0- 
chronny konik) z fabryki Berg- 
manna i Sp. w Tetschen a/l., 
gdyż to mydło jest jedynie naj- 
skuteczniejszem ze wszystkich 
mydeł leezniczych przeciw pie- 
gom oraz do pielęgnowania pię- 
knej, miękkiej i delikatnej cery. 
Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
we wszystkich aptekach, drogu- 
eryach, składach perfum i t. d. 


Darmo i opłatnie 


wysyłam każdemu 
mój wiclki polski, b>- 
geto ilustr. katalog 
główny z ņprzeszľo 
3000 rycin. doskcna- 
łych i tanich instr. 
muzycznych wszol- 
kiego rodzaju. C.i k. 
dostawca Dworn 


anns Konrad 


wysyłka instrumentów 
muzyoznych. 
Briix nr. 1202 


Czechy.) Skrzypce szkolne bez smyczka już 
po kor. 480 5'50, 6. — Do tego smyczek 
skrzypcowy ko.. —.80, 1.—, 1.80. Cytry 
flety, klarynety, Harmonje itd. na składzie. 
Zadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot 
pleniędzy. © 


| 
| 
| 


192 40 


utomobil francuski 


mało używany w dobrym stanie na b csób 

czterocyliudrowy zaraz do sprzedania. Wia- 

domość Karmelicka 34 II p. między 4. 
666 10 7 


Wózek na resorach 


o dwóch siedzeniach mało używany oraz far 
etomih mowy na jednego konia tanio do 
sprzedania. T. Nawrocka Dom gminny w pod 
worcu Półwsie Zwierzyniec. 737 51 


Majątek 


ziemski mniejszy, najchętniej ped samym 
Krakowem lub w najbliższej okolicy więk- 
szego miasta Galicyi zachodniej kupię. Zgło- 
szenia: „Z. Z.“ poste restante Kraków, za 
kwitem inseatowym. 726 2 2 


o! 
(3) 


Kaingwsz sport letni 


70-07 C IGOR IRON COCA E WEZ aj 


„Amerykańskie łyżwy” 
ua kólkach, 


do jazdy po chodnikach, asfalcie 
it. p. polecaja 


Kr „ków, Rynek 37. 


karbe 
Prawdziwym dla eier- 
ych BR UDSLGDstwą 
cj plów młodości jost 
yana dzieło ilustro. 


wana 

| Dre, etawa 

Ochrona wiasną 

OWE wydanie polskie 

NI i se K.2 x 
iechaj cz jel 

oznający aa? r 


— 


0d Wydavnictwa 


Mamy na składzie KILKASET 

EGZEMPLARZY dużego tomu 

pezyi, pisanych w duchu chrze- 
ścijańsko-społecznym p. t. 


„dgnie i błyski". 


Autorich p. n. Ardens ofiaro- 
wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPOŁKI WYDAWNICZEJ „PO- 
STĘP". Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Źwolennikom 
idei chrześcijańsko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu“, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 


Cena egzemplarza zniżona: 
1 K. 10 hal. (wraz z przesyłką). 


st NA RZECZ 
lo TOWARZYSTWA 
SZKOŁY LUDOWEJ. 


Do nabycia 
we wszystkich trafikach. 


Nieszczęśliwa kobieta 


z dwojgiem małych dzieci, wskutek niespo- 
dziewanej śmierci męża pozbawiona środków 
do życia, blaga Czytelników o przyjście jej 
z pomocą w tem ciężkiem położeniu. — Ła- 
skawe zgłoszenia i datki przyjmuje Admini- 


599 0 


stracya Dzlennika dla E. H., 


brne, matalowe oprawne w skórkowe 


p 


nii ŚW. obrazki sre 


Pamiątka i-szej Komu | ) 
2.2 — z na ctui, obrazki w ramkach do oprawy i ksiażek. 
in dalik', krzyżyki, tańcu- Na Maj e Figury M. B. z Lourdes i Niepok. Pocz. róż ci 
szxi, różańce srebrne i zwykłe. m2 Wielkości— wyrobn krajowego. Medale i c- 


plomy kengregacyjne. Znakomite świece woskowe kościelne. Pamiatki-z-Krak ow.. 


K. ZAJĄCZKOWSKI || 
| | PLAC MARYACKI 8. 


Nakładem Spółki komandytowej właścicie: „Głosu Narodu", 


Artykułów religijnych 


poleca po cenach niskich 


+. 
4 


awa © 


Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul, św, Erzyża 1. 7, 


